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TAKIE PODKÓWKI wykuł dla „Płomyka” artysta-kowal — 
bohater naszego reportażu. Otrzymują je wszyscy finaliści 
XI Konkursu Młodych Piór (wyniki podaliśmy w nrze 5, za- 
tajając podkówkową niespodziankę!). Tak więc symbolicz- 
ne, w pierwotnym zamierzeniu, trofea przybrały całkiem 
konkretną postać i — zgodnie z propozycją jednej z 
uczestniczek plebiscytu — każdy z 22 finalistów będzie 
miał konkursową pamiątkę. Laureaci trzech pierwszych na- 
gród otrzymują podkowy wykute z miedzi (złota, srebra i 
brązu chwilowo zabrakło...), a pozostali — z żelaza. Niech 
im przyniosą szczęście! 


Mistrz 


młota 
1 kowadła 


RENATA KOPCZEWSKA 





Pana Kazimierza Markiewicza, kowa- 
la z Wierzchowin pod Radomiem, który 
podjął się wykuć podkowy dla laurea- 
tów Płomykowego konkursu, znaleźliś- 
my w... Ministerstwie Kultury i Sztuki 
Tam bowiem zwróciliśmy się w poszu- 
kiwaniu nie zwyczajnego kowala, który 
konie kuje, ale kowala artysty, który po- 
trafi w swoje podkowy tchnąć życie, a 
kto wie, może i czarodziejską moc 


Dyplom wykuty na kowadle 


Pan Kazimierz Markiewicz jest właś- 
nie takim kowalem-artystą, ma to po- 
świadczone specjalnym dyplomem, na- 
danym mu przez ministra Kultury i 
Sztuki w 1980 roku. A zanim otrzymał 
taki dyplom mistrza rzemiosła arty- 
stycznego, zdobył wiele nagród i wy- 
różnień na konkursach sztuki ludowej, 
wystawach kowalstwa artystycznego 
organizowanych przez Muzeum Wsi w 
Radomiu oraz targach sztuki ludowej 
Na dobrą sprawę więcej chyba konkur- 
sowych prac wykonuje teraz pan Mar- 
kiewicz niż zwyczajnych zamówień, ta- 
kich jak wykucie lemieszy do pługa czy 
zrobienie prostych krat do okien. 

Kraty zresztą też mogą być dziełem 
artystycznego kowalstwa, jeśli są o- 








zdobne w' wyszukany sposób albo 
przedstawiają motywy ludowe, zaś prę- 
ty żelazne poskręcane jak zwiewne 
wstążki, a nity ozdobione jakimś wzo- 
rem, nie przypominające zwyczajnego 
łebka od gwoździa 

Zwykły tasak, który — wystarczy, by 
miał prostokątną powierzchnię z jedną 
zaostrzoną krawędzią tnącą i prosty 
uchwyt — w wykonaniu pana Kazimie- 
rza jest. przedmiotem artystycznym, 
dziełem sztuki rękodzielniczej, o za- 
bawnym do tego kształcie. Raz na 
przykład zamyślił go sobie twórca wy- 
kuć w postaci lisa. Trzyma gię takiego 
lisa za kitę, a on z podkurczonymi ła- 
pami ostrą krawędzią brzucha tnie aż 
miło. Inny tasak otrzymał kształt ryby, 


jeszcze inny — kota. We wszystkich 
tych zwierzo-tasakach ogon pełni rolę 
uchwytu. 


Tak zwane wiatrołapy, które mocuje 
się na dachach, by wskazywały kieru- 
nek wiatru, mogą otrzymać najprostszą 
postać — strzałki lub chorągiewki. Wte- 
dy wystarczy, by dla pożądanej zwrot- 
ności odpowiednio osadzić je na łoży- 
sku. Ale można też nadać im oryginal- 
ny kształt, by nie tylko kierunek wiatru 
odczytać, ale i patrząc — oko ucieszyć 
A na to trzeba już kowala-artysty, który 
zamiast prostej chorągiewki kogucika 
na kowadle wykuje jakiegoś ptaszka al- 
bo żołnierzyka. Dawniej kowale bawili 
się taką robotą, mieli ambicję, by ich 
żołnierzyk na dachu, widoczny w całej 
wsi, dziarsko wyglądał, a ptaszek spra- 
wiał wrażenie swą lekkością, że przy 
najlżejszym podmuchu wiatru wzbije 
się do lotu. W wiatrołapach też kowal 
wycinał datę budowy, były to więc 
swoiste metryki domów. Najstarsze 
wiatrołapy zachowane na budynkach 
pochodzą z XVII wieku 


Zarzucony to już zwyczaj, więc pan 
Kazimierz, jeśli się bierze za wykuwa- 
nie wiatrołapu, to prędzej na konkurs 
jakiś czy wystawę sztuki ludowej niż na 
czyjeś prywatne zamówienie. Podobnie 
jest ze świecznikami, które też zresztą 


często zdobi motywami zwierzęcymi. 


glądam taki świecznik z lekko spiral- 
nie skręconymi ramionami, wśród któ- 
rych przycupnęły ptaszki. 


Jak to się robi? 


— Najpierw muszę zobaczyć w wyo- 
braźni cały świecznik — opowiada pan 
Kazimierz. — Potem rysuję go na pa- 
pierze albo szkicuję kredą na desce, a 
często też wprost na kowadle. Ale nie- 
raz co innego się narysuje, a co innego 
spod młotka na kowadle wyjdzie. 
Kształt z grubsza na kowadle wykuty 
obrabia się w szczegółach już innymi 
narzędziami. Bo to trzeba jeszcze 
skrzydełko podkreślić, dziubek przeci- 
nakiem rozchylić, na oczko otwór wy- 
wiercić. Niby proste, ale skomplikowa- 
ne. 

— Kowal wszystko musi zrobić sam 
— tłumaczy dalej pan Kazimierz tajniki 
swojego zawodu. — Sam narzędzia 
wykonuje, bo wie najlepiej, jakich mu 
potrzeba. Każdy rysunek na metalu, 
kreska, łuk czy gwiazdka ma swój wzór 
na młocie. 

Rozglądam się wokół. Młotów takich 
— dużych i małych, ciężkich i lekkich, z 
których jedne służą do uderzania, inne 
do odciskania w gorącym żelazie wzo- 
rów — zda się — cała kuźnia. A oprócz 
tego szczypce różne, obcęgi, sztaby. W 
rogu palenisko — sam je sobie pan 
Markiewicz zbudował, bo to też sam 
kowal wie najlepiej, w którym miejscu 
wygodnie mu będzie żelazo grzać, z 
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od XIX-wiecznych kuźni 


której strony ustawić dmuchawę. Daw- 
niej żar rozniecały miechy kowalskie, 
które pomocnik zazwyczaj obsługiwał, 
ale pan Kazimierz już z miechami nie 
miał do czynienia. Nawet gdy zaczynał 
dopiero uczyć się zawodu podczas woj- 
ny, to jakiś silniczek napędzał dmucha- 
wę, która na dobre zastąpiła miechy. 


Trudne początki 


Był zaledwie czternastoletnim chło- 
pakiem, gdy musiał iść do pracy w ko- 
walstwie. Od dwóch lat już trwała woj- 
na, a niedaleko jego rodzinnej wsi był 
niemiecki poligon wojskowy i obóz pra- 
cy. Wysiedleńcy i ludność okolicznych 
wsi musiała pracować na rzecz wojska. 
Kowale obsługiwali pojazdy konne oraz 
wykonywali różne ozdobne przedmioty 
dla niemieckich dygnitarzy. Tak właśnie 
młody Kazimierz poznał pierwsze tajni- 
ki zawodu kowalskiego i wtedy też roz- 
począł pracę konspiracyjną. Był blisko 
Niemców, mógł więc stosunkowo łatwo 
zdobywać informacje potrzebne leśnym 
oddziałom partyzanckim. Powojenne 
już zawirowania historii sprawiły, że za 
swą działalność w AK został skazany 
na 8 lat więzienia. Gdy po odsiedzeniu 
tego wyroku wyszedł w 1954 roku na 
wolność, wrócił do Wierzchowin i zbu- 
dował kuźnię. 

Pierwsza, jaką postawił, drewniana, 
spaliła się, gdy w sąsiedztwie wybuchł 
pożar i ogień przerzucił się na jego 
kuźnię. Druga ostała się, ale ciasno już 
w niej kowalowi, bo to i we dwóch z sy- 
nem Bogumiłem w niej pracują. Marzy 
mu się mieć ładniejszą, bardziej prze- 
stronną kuźnię, w której znalazłoby się 
miejsce na galerię, gdzie by co ciekaw- 
sze eksponaty, szczególnie te robione 
na wystawy, można umieścić. Więc 
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Nie cierpiałam Motykowej od dzieciństwa. A już zupełnie 
patrzeć na zołzę nie mogłam, kiedy podsłuchałam, jak plot- 
kowała z Adamiakową na podwórku: 

— Inteligencja pieprzona — powiedziała — a patrz, pa- 
ni, jak to wygląda przez to pijaństwo — i pokazała na na- 
sze okno. 

— Patrz, pani, farba z framug oblatuje, szyby czarne. 
dzieciaki obszarpane, a ona, wielka dama, nic, tylko baluje. 

To było o matce. Myślałam, że zejdę na dół i oczy Moty- 
kowej wydrapię. A kto jej na każde zawołanie tę wódkę 
sprzedawał jak nie Motykowa? 

Ruda przełknęła łyżkę zupy. Aż się wstrząsnęła, biedacz- 
ka. Nagle zrobiło mi się Rudej żal. Taki krupnik to dla niej 
dramat. Jakieś zło nie na miarę jej dziewięciu lat. Właści- 
wie co ona za życie miała ze mną? Ciągle się wydzierałam 

i dawałam jej po tyłku. Cholera. W ogóle nie nadaję się na 


wychowawcę. 

— Chcesz jajecznicę? — spytałam nie patrząc jej w 
„ OCZy. 

Teraz, pomyślałam, Ruda rozbeczy się ze szczęścia. Pal 
sześć. Niech smarkata wie, że ma dom. 

Nie beczała. Wbiła wzrok w jakąś plamę na serwecie i 
przygryzła dolną wargę. 

— A tobie co? — mruknęłam. Wycisnęłam dokładnie 
ścierkę. Zlewozmywak błyszczał. 

— No! Co tobie? 

Odsunęła talerz i wstała: 

— Nie chcę twojej jajecznicy! — wybuchła. — Nie po- 
trzebuję! Nie potrzebuję! — tupnęła. — Ja chcę, żeby mi 
gotowała mama! Dlaczego mam ciągle jeść to, co ty mi | 
dasz? — wykrzywiła usta i rozbeczała się jak dzieciak... , 

W prawym rogu kuchennego okna zachodziło słońce, od 
którego włosy Rudej jeszcze poczerwieniały. 


Spotkanie 


z ELŻBIETĄ ISAKIEWICZ — 
naszą AUTORKĄ ROKU '87 
Ten zaszczytny tytuł został jej 
przyznany na mocy decyzji Rady 
Redakcyjnej i Zespołu Redakcyj- 
nego „Płomyka” — w oparciu o 
wyniki Plebiscytu Czytelników. 
Zgodnie z zapowiedzią z po- 
przedniego numeru — przedsta- 
wiamy naszą Laureatkę, autorkę 
opowiadań „Walek”* (w  nrze 
11/87) i „Marysia” (w nrach 15 i 
16/87), które przyniosły jej ten 
Laur, oraz opowiadania Kostek”, 
wydrukowanego już w tym roku. 
Pani Elżbieta (lat 30), urodzona w 
Sopocie i do matury mieszkająca 
w Trójmieście, absolwentka polo- 
nistyki UW, pracująca jako dzien- 
nikarka w studenckim magazynie 
„ITD”. Żona Lecha Isakiewicza, 
redaktora w Młodzieżowej Agen- 
cji Wydawniczej, matka dwojga 
dzieci: pięcioletniego Mateusza i 
półtorarocznej Majki. Szczuplutka 
szatynka o sylwetce i stylu ubie- 
rania się — nastolatki. 






































Płomyk: — Jaka była Pani droga 
do pisania? Jak to się zaczęło? 

Elżbieta lsakiewicz: — Dość typo- 
wa. Odkąd tylko pamiętam, coś 
zawsze dla siebie, dla własnej 
przyjemności pisałam. Prowadzi- 
łam dziennik przez wiele, wiele 
lat. Udało mi się z czasem okiełz- 
nać rozwlekły styl, nauczyłam się 
pewnej dyscypliny warsztatowej, 
a. także zdobyłam umiejętność 
przekazywania własnych myśli i 
uczuć. Pamiętniki pisałam między 
innymi dlatego, że czułam się 
bardzo samotna. To było w latach 
szkolnych. A w ogóle do swoich 
szkolnych lat bardzo niechętnie 
wracam myślami. W prowadzeniu 
tych codziennych notatek znalaz- 
łam ujście dla własnych przeżyć. 


Więc pisałam. 
PI.: — Dla siebie... do szuflady? 
E.l.: — Początkowo rzeczywiście 


tylko dla siebie. Na publicznym 
forum zadebiutowałam mając lat 
szesnaście. Wzięłam udział w 
konkursie „Na przełaj” na pa- 
miętniki i ...wygrałam ten kon- 
kurs. Moją pracę wydrukowano, a 
później znalazła się w zbiorze no- 
szącym tytuł „Niełatwo być dzie- 
wczyną”: Wtedy też po raz pierw- 
szy zapytano mnie w wydawnic- 
twie: czy chcę zostać pisarką? 

PŁ.: — No i jaka była odpowiedź? 
E.l.: — Ponieważ uwielbiałam pi- 
sać, odpowiedziałam zgodnie z 
prawdę, że chcę pisać i że będę 
pisać. Dotrzymałam słowa. Cza- 
sem czytam, że ktoś został pisa- 
rzem z przypadku, w co absolut- 
nie nie wierzę. Człowiek zawsze 
w życiu do czegoś dąży. Ja na 
przykład marzyłam o filologii pol- 
skiej, która miała być w moim 
wyobrażeniu wstępem do pisar- 
stwa. Dostałam się na studia po- 
lonistyczne w Warszawie dzięki 
wygranej olimpiadzie z języka 
polskiego. 

Pł.: — Ale ukończenie studiów, 
nawet polonistycznych, nie czyni 
nikogo pisarzem 

E.l.: — Oczywiście. Do tego trze- 
ba samemu dojść. Dotychczas 
mam w dorobku kilka opowiadań 
wydanych przez Młodzieżową 
Agencję Wydawniczą, m.in. w se- 
rii „Ważne Sprawy Dziewcząt i 
Chłopców”. Opowiadania, które 
drukowano w „Płomyku” i kilka 
innych, ukażą się niedługo pod 
wspólnym tytułem: „Wołanie o 





pomoc”. Piszę reportaże dla 
„ITD” i dla innych pism. Uważam, 
że nie ma lepszego treningu dla 
pisarza jak praca dziennikarska. 
Jeżdżę więc po kraju i poznaję 
„samo życie”. Te reporterskie do- 
świadczenia zaowocowały w 
moich literackich opowiadaniach. 
Pl.: — Pięknie zaowocowały, sko- 
ro przyniosły Pani tytuł naszej 
Autorki Roku! Jak Pani przyjęła tę 
wiadomość? 

E.l.: — Była to dla mnie ogromna 
radość. Jakby potwierdzenie, że 
to, co piszę, do kogoś trafia. Że 
moja praca ma sens. Nie wyznaję 
zasady, że pisze się dla siebie. 
PŁ: — A więc dla kogo przede 
wszystkim Pani pisze? 

E.l.: — Na pewno nie piszę dla 
wszystkich. Ci, którzy szukaliby w 
moich opowiadaniach wesołej 
rozrywki, zawiodą się. Piszę dla 
wrażliwych na cudze losy i dla 
samotnych. Takich zagubionych 
wśród nas samotników, którym z 
różnych powodów się nie wie- 
dzie, popadają w konflikty z rodzi- 
cami, ze szkołą i szukają w 
ucieczce z domu ratunku — jest, 
niestety, bardzo wielu i właśnie 
im potrzebne jest wsparcie... Mo- 
je opowiadania dzieją się tu i te- 
raz, wśród nas. Nie opowiadam 
historyjek, które mogą dziać się 
w Londynie czy w Nowym Jorku. 
Piszę prawdę dla tych, którzy nie 
lubią „lukrowanych” opowieści z 
happy endem. 
Pł.: — Niektórzy czytelnicy zarzu- 
cają jednak, że widzi Pani świat 
w zbyt czarnych barwach, nie zo- 
stawiając swoim bohaterom na- 
wet nadziei. Pytają, dlaczego te 
opowiadania są takie smutne. 
Pełne nieszczęśliwców. 


E.l.: — Dźiwię się szczęśliwcom, 
którzy nie widzą wokół siebie nie- 
szczęśliwych. Ja piszę o takich, 
którym, mimo ich dobrej woli, nic 
nie wychodzi, ponieważ nie wzbu- 
dzają zainteresowania i życzii- 
wości u innych. Za pośrednic- 
twem bohaterów moich opowia- 
dań pragnę jakby przywrócić pra- 
wo do istnienia tym zagubionym, 
którzy nie znajdują zrozumienia 
ani u rówieśników, ani u nauczy- 
cieli, ani... u rodziców. Pisarz nie 
może ich nie dostrzegać, w 
przeciwieństwie do  „szczęśliw- 
ców", którzy przechodzą obojęt- 
nie obok tych ludzi. Nie mogę 
milczeć, dlatego piszę... ku prze- 
strodze. A smutek towarzyszący 
moim opowieściom? Gdyby nie 
było ciemności, nie byłoby świat- 
ła. 

Pł.: — A jak z nadzieją? 

E.L: — Nie zgodzę się z tym. że 
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nie zostawiam nadziei. Moje opo- 
wiadania są nie zakończone, 
otwarte. Nie znoszę happy en- 
dów. Uważam, że w życiu ludzkim 
happy endy nie przychodzą z 
dnia na dzień. Czasem dopiero 
po wielu latach człowiek może 
powiedzieć, że coś w życiu prze- 
grał lub wygrał. Pisząc opowiada- 
nia otwarte, zapraszam czytelni- 
ków do myślenia o dalszym losie 
bohatera, a więc i o losach praw- 
dziwych, podobnych do nich ludzi, 
którzy naprawdę zasługują na to, 
żeby ktoś o nich pomyślał. Nawet 
najbardziej dramatyczny konflikt 
zakończony szczęśliwie — jakby 
się rozmywa, nie pozostawia ma- 
rginesu na osobiste refleksje i w 
odbiorze czytelnika zostaje tyl- 
ko... happy endem. 

Pl.: — W pierwszych trzech tego- 
rocznych numerach wydrukowa- 
liśmy nowe Pani opowiadanie 
„Kostek”. Czy to też opowieść 
prosto z życia? 


E.l.: — Kostka poznałam osobiś- 
cie. Zmieniłam mu imię. Robiłam 
reportaż o internacie chłopców 
jednej ze szkół budowlanych. 
Obraz tego internatu i tych 
15-16-letnich chłopców, pocho- 
dzących przeważnie ze wsi, tak 
mocno zapadł mi w serce, że nie 
mogłam o nich zapomnieć i stąd 
to opowiadanie. Wśród tych 
chłopców nie wszyscy byli zagu- 
bieni. Byli też weseli, uśmiechnię- 
ci, grający na gitarze, ale byli i 
tacy jak Kostek, przedstawiciel 
większej ilości zagubionych w zu- 
pełnie nowym dla siebie środowi- 
sku. Bokser i wychowawca Panek 
— tło też postacie autentyczne. 
Ciekawa jestem, jak ocenili 
„Kostka” chłopcy z internatów. 
Chciałabym, żeby któryś z nich 
odezwał się, ale wiem, że oni nie 
lubią pisać listów do redakcji, 
bardzo rzadko się skarżą, ale też 
rzadziej są uśmiechnięci niż ich 
koledzy z innych szkół. 

Pl: — A kogo z bohaterów 
swoich opowiadań darzy Pani 
szczególną sympatią? 

E.l.: — Walka. On też istnieje na- 
prawdę. Jest to strasznie poczci- 
wy i szlachetny chłopak, którego 
nikt jakoś nie może zrozumieć 
Teraz, oczywiście, jest już starszy 
niż w moim opowiadaniu. Głowę 
ma pełną wielkich pomysłów. 
Chciał na przykład założyć klub 
zwalczający narkomanię w mia- 
steczku, w którym mieszka. Ale 
przegrał On ciągle przegrywa, 
ale się podnosi jeszcze. Napisa- 
łam „Walka” po to, żeby uświa- 
domić wszystkim, że tacy jak Wa- 
lek mogą w jakimś momencie już 


10 


„ żeby się zrelaksować, ale. 


nie mieć siły, żeby się podnieść. | 
to jest bardzo poważne ostrzeże- 
nie. 
PI.: — A co Pani czyta do podusz- 
ki, żeby się zrelaksować? 
E.l.: — Czytam do poduszki, nie 
żeby 
zasnąć. Wśród moich ulubionych 
książek, do których wracam, 
jest.. Biblia, a także „Ptaki” Ve- 
saasa. Lubię czytać pamiętniki. 
Nie lubię bajek, komiksów i litera- 
tury fantastycznej. 
Pl.: — Czy mogłaby Pani przeka- 
zać jakąś radę dla próbujących 
swych piór nastolatków? 
E.l.: — Pisać... pisać... bez wzglę- 
du na efekt.  Zachęcałabym 
wszystkich młodych ludzi do pisa- 
nia pamiętników. Jeśli piszemy w 
nich szczerze, jest to jakaś forma 
podglądania i utrwalania siebie. 
Człowiek w tym wieku zmienia 
się z dnia na dzień i dlatego trze- 
ba swoje myśli, przeżycia noto- 
wać. Kiedy po latach do tego wró- 
cicie, zdziwicie się sami, że właś- 
nie tacy kiedyś byliście. Młodość 
to czas, w którym kształtuje się 
indywidualność. Młodym poetom 
doradzam, aby się nie przejmo- 
wali, że te ich wiersze są grafo- 
mańskie. Bo często one takie 
właśnie są. Jest to jednak etap, 
przez który każdy piszący przejść 
musi. Niektórzy, naprawdę zdolni, 
rozwiną skrzydła, odnajdą własną 
receptę na pisanie. Trzeba na to 
wiele cierpliwości, uporu i kry- 
tycznego spojrzenia. Pisanie do 
szuflady też ma sens. Nie jest to 
czas stracony. Z całą pewnością 
kiedyś zaprocentuje. 
PŁ: — A co pisze Pani teraz? 
Czego mogą oczekiwać nasi czy- 
telnicy? 
E.l.: — Kończę „Julkę”. Tym ra- 
zem będzie to książka z nadzieją, 
choć nie brak w niej smutnych 
spraw: matka Julki jest alkoho- 
liczką, ojciec nie żyje.. siede- 
mnastoletnia Julka opiekuje się 
matką i wychowuje młodszą sios- 
trę. 
PŁ: — Fragment tej powieści 
drukujemy równocześnie z tą 
rozmową i mamy nadzieję, że op- 
rócz „Julki” poznamy jeszcze 
wielu bohaterów Pani, nowych 
opowiadań napisanych dla „Pło- 
myka”. | może takim właśnie hap- 
py endem zakończymy to spotka- 
nie? 
E.l.: — Zarzekałam się, że nie lu- 
bię happy endów, ale w tym przy- 
padku nie protestuję. 
Pł.: — Dziękujemy i jeszcze raz 
gratulujemy zdobycia symbolicz- 
nego, ale cennego Lauru. 
Rozmawiała 
GRAŻYNA MINKOWSKA 


Tak prawdopodobnie wyglądał Tadeusz Koś- 
ciuszko w wieku chlopięcym, w czasach, gdy 
jeszcze mieszkał na Polesiu. Ten hipotetycz- 


ny portret został wykonany przez XIX-wiecz- 
nego portrecistę na podstawie późniejszych 


już wizerunków 
(Ze zbiorów Muzeum im. Kazimierza Pulaskiego w 


Warce) 


» 
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Kościuszko 


To był rok 1933. Mieszkałam wówczas w Kossowie, 
mieście powiatowym, położonym pomiędzy Brześciem a 
Nowogródkiem, na wschodnim obszarze Polski, zwanym 
Polesiem. Kossów wyglądem przypominał całkiem małe 
miasteczko: kilka ulic, większość drewnianych budynków, 
liczył zresztą zaledwie dwa i pół tysiąca mieszkańców. 
Byłby więc całkiem zapomnianym punktem na. mapie, 
gdyby nie... ale o tym nieco później. 

Oprócz Polaków mieszkali tu Rusini i Żydzi, i trochę U- 
kraińców. Aż trzy religie były wykładane w jedynej szkole 
powszechnej (obecnie "zwanej podstawową), do której 
chodziłam. Moich żydowskich kolegów uczył miejscowy ra- 
bin, zajmując najobszerniejszą klasę; prawosławni uczyli 
się w mniejszej klasie, a ja i inni stanowiący mniejszość 
katolicy mieliśmy lekcje religii w małym pokoju nauczy- 
cielskim. Mimo tych religijno-narodowych podziałów Ży- 
liśmy wszyscy w jak najlepszej komitywie, a nasze nie- 
liczne spory sprowadzały się do walki o pierwszeństwo w 
zdobywaniu najlepszych terenów ślizgawkowych na błot- 
nych przestrzeniach poleskich rozlewisk, które w czasie 0s- 
trej tu zawsze zimy przemieniały się we wspaniałe łyżwiar- 
skie tory. 

Trzy kilometry od Kossowa, wdzięcznie ukryty w kępach 
drzew, stał dworek Kościuszków, pamiętający czasy miecz- 
nika brzeskiego imć pana Ludwika Kościusźki, ojca Ta- 
deusza. W okresie, który wspominam, dawny mająteczek 
Kościuszków, zwany Mereczowszczyzną, od dawna już był 
przejęty przez państwo, a administrował nim pan Łabędzki, 
noszący się po szlachecku, w wysokich butach i z sumias- 
tym wąsem. On to oprowadzał i objaśniał turystów, pokazu- 
jąc na froncie domu płaskorzeźbę przedstawiającą oblicze 
Naczelnika, a w jednym z pokojów tablicę na ścianie, gło- 
szącą, że w tym właśnie pomieszczeniu 12 lutego 1746 roku 
przyszedł na świat Tadeusz Kościuszko. 

Z córką pana Labędzkiego — Zosią — byłam w tej sa- 
mej klasie i dzieliłam szkolną ławkę. W ciepłe dni odbywa- 
łyśmy wspólne spacery po rozległym mereczowszczyźniań- 
skim parku lub buszowałyśmy w otaczającym dworek og- 
rodzie. Czasem pozwalano nam przejechać się dwukołową 
„linijką” w pole. Niekiedy byłam zapraszana na słodkie 
wspaniałości, dzieło rąk Zosinej mamy. W zimie była oka- 
zja do urządzania kuligów, by potem z kolegami ogrzewać 
się przy kominku w kościuszkowskim dworku, w owym po- 
koju z pamiątkową tablicą. Nic dziwnego, że po pewnym 


czasie byłam z Kościuszką „za pan brat” i wydawało mi 
się, jakbym go osobiście znała 

Nie było już wtedy kaplicy parafii kossowskiej, w której 
Andrzej Tadeusz Bonawentura (aż tyle miał imion!) został 
ochrzczony. Wznosił się natomiast czterowieżowy, okazały 
pałac hrabiów Pusłowskich, zbudowany w XIX w., a więc 
nie istniejący za życia Kościuszki. W latach, które wspomi- 
nam, w pałacu mieściły się: starostwo i łnne władze powia- 
towe, komisariat policji oraz szkoła pszczelarska, a my. 
dzieci, ogromnie lubiłyśmy zaglądać do pałacowych lo- 
chów, choć liczne tablice ostrzegały i wzbraniały do nich 
wstępu. 

Z kart szkolnych podręczników historii dzieci z całej 
Polski poznawały postać Naczelnika składającego przy- 
sięgę na Rynku w Krakowie. Ale „mój” Kościuszko był 
inny, bardziej swojski, tutejszy. Przecież tu się urodził i 
spędził całe dzieciństwo, zanim, już jako dziewięciolatek, 
wysłany został do szkoły ojców pijarów w Lubieszowie. 

W tym dworku czytał swoje pierwsze książki, wprawiał 
rękę w rysunku i malarstwie, uczył się skwapliwie rachun- 
ków, pomagał też matce, po śmierci ojca, w gospodarowa- 
niu niewielkim majątkiem. Łowiąc w okolicznych stawach 
ryby, poddawał się urokowi tej krainy, niewątpliwie pięknej, 
choć biednej i zaniedbanej. Takie było wówczas Polesie. 
Rożlewiska pobliskiej rzeki Mutwicy, podmokłe łąki, lasy 
nęciły myśliwych, rybaków i zbieraczy wszelkiego leśnego 
runa. Miejscowi ludzie, prości i zabobonni, borykali się z tą 
„trudną” ziemią uprawiając rolę, hodując bydło, korzystali 
z dobrodziejstw natury: ryb, grzybów, ziół, jagód, witek 
wierzbowych zwanych wikliną, choć to ledwie starczało na 
przetrwanie. 

Kiedy po skończeniu kossowskiej szkoły wyjeżdżałam do 
Warszawy, pamiętałam, że podobnie kiedyś 18-letni Ta- 
deusz wyprawiał się stąd do stolicy, do Korpusu Kadetów. 


Na zawsze też zapamiętałam obraz dworku w Mere- 
czowszczyźnie — jego domu rodzinnego, który dla mnie 
stał się domem dziecinnych wspomnień 

Rozpętała się Il wojna światowa. W 1939 roku na ziemie, 
które tu opisałam, wkroczyły wojska radzieckie. W 1941 r. 
po rozpoczęciu wojny ze Związkiem Radzieckim Niemcy 
obrzucili Kossów pociskami zapalającymi. Spłonęło wów- 
czas prawie wszystko. W czasie walk partyzanckich, 
wiosną 1942 r., spalił się pałac — zostały tylko wypalone 
mury. Ogień pochłonął również dworek Kościuszków. Ale 
nie chciałabym kończyć mego wspomnienia pesymistycz- 
nym akcentem Dam więc wiarę zasłyszanym wieściom: 
podobno i dziś są tam, w Kossowie, ludzie, którym się 
marzy odbudowanie dworku z izbą pamięci poświęconą Ta- 
deuszowi Kościuszce. Jeśliby tak było naprawdę — chyba 
nie zabrakłoby pomocy z naszej strony. 


HALINA CIESZKOWSKA 
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CO TAM NASI ROBIĄ 
W KOSMOSIE? 


Jakże często nawet technicy nie są w pełni zorientowani, co też Polacy robią w kosmosie. 
Przypadające w czerwcu br. 10-lecie wyprawy Polaka na pokładzie radzieckiego statku kos- 
micznego Sojuz-30 i na pokładzie stacji kosmicznej Salut-6, a także 10 lat istnienia Centrum 
Badań Kosmicznych Polskiej Akademii Nauk są okazją do przedstawienia naszej działalności 





w tym zakr: 


Od razu trzeba jednak się zastrzec, że wyniki naszych badań kosmicznych, co prawda spore, 
nie dorównują, niestety, ilości | jakości badań kosmicznych prowadzonych przez takie kraje 
jak np. Bulgaria, Czechosłowacja, Węgry czy NRD, gdzie przeznaczono na ten cel znacznie 
większe środki finansowe. Wystarczy przypomnieć, że Bułgaria wysłała już swego sztucznego 
satelitę badawczego, a Czechosłowacja buduje druglego małego satelitę. A co u nas udało 


się zdziałać? 


Centrum Badań Kosmicznych Pol- 
skiej Akademii Nauk rozpoczęło dzia- 
łalność w 1977 r. jako ośrodek realizu- 
jący badania przestrzeni okołoziem- 
skiej i międzyplanetarnej oraz ich wy- 
korzystanie. Głównymi kierunkami ba- 
dań jest fizyka kosmiczna, geodezja sa- 
telitarna i teledetekcja. 

Prace badawcze prowadzone są 
przez odpowiednie zakłady naukowe 
wchodzące w skład Centrum, a także 
przy współudziale wielu instytutów na- 
ukowych. CBK realizuje międzynarodo- 
wy program badawczy państw socjali- 
stycznych Interkosmos oraz współpra- 
cuje z wieloma ośrodkami naukowymi 
Innych państw. 

Większość doświadczeń kosmicznych 
CBK stanowi fragmenty większych eks- 
perymentów dokonywanych przez Insty- 
tut Badań Kosmicznych w Moskwie. 
QBK jest partnerem nie tylko w progra- 
mie Interkosmos, ale także partnerem 
ZSRR w jego badaniach o zasięgu kra- 
jowym np. ISKRA, SAWA, WEGA. 

CBK współpracuje z ośrodkami na- 
ukowymi w Bułgarii i Czechosłowacji, a 
także z ośrodkami w Wielkiej Brytanii, 
RFN, Austrii, Szwecji i Francji. Współ- 
działa też z międzynarodowymi organi- 
zacjami zajmującymi się problematyką 
kosmiczną. 

Z ważniejszych prac CBK przeprowa- 
dzonych w minionym 10-leciu wymienić 
trzeba «kontynuowanie już wcześniej 
rozpoczętych badań wybuchów promie- 
niowania radiowego Słońca zapocząt- 
kowanych wysłaniem polskiego radio- 
spektrografu na pokładzie satelity Inter- 
kosmos-9 Kopernik-500 (19.04.1973) 

W 1977 r. na pokładzie radzieckiej 
rakiety badawczej Wertikal-5 wbudowa- 
no dwa polskie urządzenia: blok kamer 
Model próbnika Wega, na którego pokładzie 
umieszczone były polskie analizatory widma 
podczas wyprawy wysłanej w rejon komety 
Halleya 
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rentgenowskich i totometr szerokopas- 
mowy do badania promieniowania sło- 
necznego. Doświadczenie to było kon- 
tynuacją prac rozpoczętych przy użyciu 
rakiet Wertikal 1 i 2 w latach 1970-71, a 
dalsze doświadczenia z tej serii prze- 
prowadzono jeszcze w latach 1980-83. 

Najbardziej znanym osiągnięciem 
CBK było przygotowanie programu ba- 
dań naukowo-technicznych dla pierw- 
szego polskiego astronauty. Przy budo- 
wie aparatury do przeprowadzenia 
przez” Mirosława  Hermaszewskiego 
eksperymentów na stacji orbitalnej Sa- 
lut-6 Centrum współdziałało z kilkudzie- 
sięcioma zakładami pracy oraz instytu- 
tami naukowymi. 

27 czerwca 1978 r. w statku Sojuz-30 
w kładzie międzynarodowej załogi 
przebywał Polak Mirosław Hermaszew- 
ski. Dowódcą statku był Piotr Klimuk. W 
łącznym czasie lotu satelitarnego, wraz 





z pobytem na stacji orbitalnej Salut-6, 
spędzono w kosmosie 190 h 56 min. 

W 1980 r. odbyło się badanie fal 
plazmowych, prowadzone z satelity ra- 


dzieckiego Prognoz-8 (apogeum 200 
tys. km). Aparatura — analizator fal 
plazmowych — została wykonana w 


Polsce, w Instytucie Lotnictwa. Ekspery- 
ment spotkał się z wysoką oceną kie- 
rownictwa Instytutu Badań Kosmicz- 
nych w Moskwie. 

W latach 1980-1985 zbudowano apa- 
raturę noszącą oznaczenie Telegwiaz- 
da. Przeznaczona jest ona do przepro- 
wadzenia radziecko-francuskiego do- 
świadczenia kosmicznego przewidzia- 
nego na rok 1988. Poświęcone ono bę- 
dzie badaniom źródeł promieniowania 
gamma w kosmosie. 

W 1984 r. na dwóch radzieckich prób- 
nikach międzyplanetarnych Wega-1 i 
Wega-2 realizujących międzynarodowy 
program badań komety Halleya umie- 
szczone zostały dwa bliźniacze analiza- 
tory tal plazmowych zbudowane w In- 
stytucie Lotnictwa przy współpracy na- 
ukowej CBK. Po raz pierwszy wówczas 
polską aparaturę użyto w dużym pro- 
gramie międzynarodowym, a uzyskane 
wyniki uznano za zadowalające. 

Od 1986 r. trwają prace przygotowa- 
wcze nad nową aparaturą i programem 
badań związanych z wyprawą radziec- 
kich próbników w stronę planety Mars, 
a dokładniej — do satelity tej planety 
Phobosa. Operacja rozpocznie się w 
połowie 1988 r., a próbniki mają do- 
trzeć w rejon Phobosa po ok. 200 
dniach lotu. 

W minionym dziesięcioleciu Centrum 
Badań Kosmicznych PAN przeprowa- 
dziło ponad 20 poważnych doświadczeń 
kosmicznych w zakresie flzyki kosmo- 
su, geodezji satelitarnej i teledetekcji. 
Aparatura zbudowana w Polsce i wy- 
słana w przestrzeń kosmiczną przy 
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Szkarłatna (© Róża '87/88 


Drukujemy dalsze listy wnioski o przyznanie ulubionym 
nauczycielom Odznaki „Szkarłatnej Róży” 


Nigdy nas nie zawiodła 


Jestem już licealistką, ale czasem żal mi, że musiałam opuścić swoją podsta- 
wówkę w Piaszkowej. Szczególnie miło wspominam polonistkę — Panią KRY- 
STYNĘ PŁÓCIENNIK. 

Zimą czy latem, w deszcz czy śnieżną zawierufhę — przybywa z Krynicy, 
gdzie mieszka, w zatłoczonym autobusie na wiejski przystanek i idzie jeszcze 
kilka kilometrów do szkoły. Pamiętam, jak z zaróżowionymi policzkami z po- 
śpiechem wpadała do szkoły, aby zdążyć na czas. 

Lekcje przez Nią prowadzone nigdy nie były nudne. Nawet lektura, której nikt 
nie czytał z przyjemnością, dzięki Niej stawała się najcudowniejsza, a gramaty- 
ka najłatwiejsza. 

Jej praca nie ograniczała się do przewidzianych planem lekcji. Często w wolną 
sobotę, poświęcając swój czas odpoczynku, przyjeżdżała do szkoły, aby nam 
pomóc. 

To Ona, taszcząc wielkie pakunki, zaopatrywała szkolną bibliotekę, Ona udo- 
stępniała nam lektury, których nigdzie nie można było zdobyć. A wycieczki? A 
wspólne wyjazdy do teatru? 

« Zawsze była wśród nas, z nami śpiewała, z nami cieszyła się | smuciła, z nami 
psociła. Zamość, Kraków, Warszawa, Gdańsk... Ciekawe wycieczki zawdzięcza- 
ją Jej również grybowscy licealiści, nasi rodzice, nauczyciele z całej gminy, 
mieszkańcy naszej wsi, a przede wszystkim my: Jej obecni | byli uczniowie. 
Jedną wycieczkę pamiętam szczególnie. Pani zjawiła się |ak zwykle na czas, 
ale blada, a mimo to uśmiechnięta. Nie wszystko było w porządku. Pani poje- 
chała z nami po silnym ataku woreczka żółciowego... Nie mogła sprawić nam 
zawodu. 

I taka była zawsze. 

w ósmej klasie przygotowywała nas do olimpiady — znów w wolne soboty. 
Tydzień czy dwa przed olimpiadą Pani złamała rękę. A jednak towarzyszyła 
nam w tym dniu — ciepłym spojrzeniem i uśmiechem dodając otuchy. 

Pani Krystyna jest dla mnie ideałem kobiety i nauczycielki. Szkoła bez Niej by- 
łaby szara | smutna, nie miałaby duszy. Dla Pani Krystyny Płóciennik nie po- 
winno więc zabraknąć ..Szkarłatnej Róży”! 


„Licealistka 


użyciu radzieckich rakiet i próbników 
kosmicznych miała w sumie masę oko- 
ło pół tony. Naturalnie, nie masa apa- 








Gdyby było więcej takich nauczycieli... 


Już niedługo rozstaniemy się z naszą Kochaną Wychowawczynią — panią mgr 
ELŻBIETĄ NATER. Nie będzie już ciekawych dyskusji na Jej lekcjach, nie bę- 
dzie wspólnych wypraw do teatrów, do kin, na wystawy. 
Pani Elżbieta Nater jest nauczycielką języka polskiego. Uczy nas już od pięciu 
lat. Dużo Jej zawdzięczamy. Z klasy niezdyscyplinowanej, nie osiągającej. do- 
brych wyników w nauce — staliśmy się zespołem godnym wyróżnienia! Dlate- 
go np. zostaliśmy wytypowani przez dyrekcję szkoły do teleturnieju „Rambit”, 
w którym zajęliśmy w eliminacjach I miejsce, przechodząc do półinałów. 
Jaka jest nasza Pani? Szczupła, niewielkiego wzrostu, delikatna. Można powie- 
dzieć, że Jej wygląd zewnętrzny jest całkowitym zaprzeczeniem Jej pelnej ene- 
rgil, żywiołowej natury. Podoba nam się Jej charakter — szczery i otwarty. Pa- 
ni nie chowa urazy w sercu. 
Jej pasją życiową jest teatr. Występowała w wielu sztukach w koszalińskim 
Teatrze Propozycji „Dlalog”. Także u nas w szkole rzuca się w wir pracy reży- 
sersko-teatralnej. Kiedy byliśmy jeszcze w klasie VI, przygotowała z nami frag- 
ment „Mistrza i Małgorzaty” Bulhakowa. Miniprzedstawienie „Bal duchów” 
wystawione z okazji Dnia Nauczyciela odniosło sukces. Apele przygotowane 
przez Nią są prawdziwymi spektaklami — pełnymi ekspresji i oryginalności. 
Ale i w klasie, na Jej lekcjach, uczniowie nie nudzą się, ponieważ Pani Nater 
potrafi wciągać nas do bardzo interesujących dyskusji, nie tylko na szkolne te- 
maty. Jako nauczycielka języka polskiego stawia nam duże wymagania, jakby 
całą swą wiedzę chciała nam przekazać. Niejednokrotnie nawet czujemy lęk 
przed kartkówkami, klasówkami, testami i dyktandami! 
Pani często nas zaskakuje swoją wiedzą i rozległymi zainteresowaniami. Rów- 
nie dobrze można z Nią rozmawiać o zakonie jezuitów, jak i o najnowszym kie- 
runku w modzie. 
Uważamy, że gdyby było więcej takich nauczycieli, to i nauka w szkole byłaby 
ciekawsza, i uczniowie wychodziliby ze szkoły mądrzejsi, inteligentniejsi. Wy- 
różnienie Pani Nater „Szkarłatną Różą” byłoby wyrazem wdzięczności za 5-let- 
ni trud włożony w nasze wykształcenie. 
Klasa VII ze Szkoły Podstawowej nr 10 
im. Stełana Żeromskiego w Koszalinie 
(28 podpisów) 


ratury decyduje o jej znaczeniu, ale ta- 
kie podliczenie daje pewne wyobraże- 
nie o naszym wkładzie w kosmiczne 
badania. 

Centrum Badań Kosmicznych PAN 
zatrudnia blisko 200 osób, w większości 
pracowników. naukowo-badawczych i 
inżynieryjno-technicznych. Warto do- 
dać, że jest to zespół młodych ludzi 
pełnych zapału do pracy. Wśród pra- 
cowników wiele jest kobiet. Prowadzą 
one bardzo odpowiedzialne prace, mię- 
dzy innymi prognozy heliogeofizyczne 
dla światowego i krajowego systemu 
łączności, działają w geodezji satelitar- 
nej, pracują przy budowie unikatowych 
aparatur elektronicznych. 


Śmiało można powiedzieć, że nasze 
Centrum Badań Kosmicznych to przed- 
sionek XXI wieku, do którego wkroczyła 
już spora grupa młodych zdolnych lu- 
dzi. Może i wśród Was znajdą się 
przyszli badacze kosmosu? 


Potężna kamera do fotogratowania obiektów 
kosmicznych zainstalowana w obserwato- 
rium CBK w Borowcu 


PAWEŁ ELSZTEIN 
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TAJEMNICZA 
DZIEWCZYNA 


Nie pamiętam dokładnie, kiedy na 
nią zwróciłem uwagę. Chyba ze cztery 
lata temu. Uporczywie się jej przyglą- 
dałem. Wreszcie to zauważyła. Chodzi- 
ła do tej samej szkoły co ja. Była o 
dwa lata młodsza (wówczas ja chodzi- 
łem do Vll, a ona do V klasy). Podobała 
mi się bardzo. W myślach nazywałem 
ją „piękną nieznajomą”, śniłem o niej. 
Ale każda próba zbliżenia się do niej 
kończyła się niepowodzeniem. Porów- 
nywałem ją do księżyca — była jak on 
piękna, ale daleka i nieprzystępna. Nie 
reagowała na moje nieśmiałe zaczepki. 

Nie mieliśmy chyba żadnych wspól- 
nych zainteresowań. Nigdy nie chodziła 
na szkolne dyskoteki, nie uprawiała 
sportu. Była zawsze smutna i zamyślo- 
na. Dowiedziałem się, gdzie mieszka i 
zacząłem wystawać pod jej domem. 
Gdy wychodziła, szedłem za nią. Do- 
szło do tego, że gdy mnie zauważyła, 
przyspieszała kroku. Wyrażnie mnie 
unikała. Nie mogłem się więc zbytnio 
narzucać. 

Skończyłem podstawówkę i nie za- 
mieniłem z nią ani słowa. Próbowałem 
o niej zapomnieć. Bez skutku. Na ulicy 
wciąż szukałem jej wzrokiem. 

Gdy rozpocząłem naukę w LO, widy- 
wałem ją bardzo rzadko. Wiedziałem, 
że dużo czasu spędza w bibliotece 
miejskiej. Ja nie lubiłem czytać. W bib- 
liotece szkolnej wypożyczałem tylko 
lektury, które „męczyłem'” przez parę 
tygodni. Mimo to zapisałem się do bib- 
lioteki miejskiej. Czekałem tam na nią 
parę dni, aż wreszcie przyszła wymie- 
nić książki. Usiadłem za regałem z 
książkami, aby mnie nie zauważyła. Wi- 
dać było, że panie bibliotekarki znają 
ją bardzo dobrze, a ona czuła się tu 
całkiem swobodnie. Była rozpromienio- 
na. Właśnie w bibliotece widziałęm ją 
pierwszy raz tak wesołą i swobodną 
To był jej świat. Obserwowałem ją, 
udając, że czytam jakiś kryminał, który 
wypożyczyłem. Siadała zazwyczaj w ja- 
kimś kąciku. Była bardzo skupiona, 
często coś notowała na kartce. Widać 
było, że gdy czyta, cały świat przestaje 
dla niej istnieć. Po jakichś dwóch go- 
dzinach wychodziła z pożyczoną książ- 
ką. 

Postanowiłem wypożyczać te książki, 
które ona oddawała. Może w nich znaj- 
dę wspólny z nią język? Czytała książki 
raczej trudne, psychologiczne, ale też 
poezje — czym byłem bardzo zasko- 





14 


llustr. Jadwiga Lipowska 


czony. W jednym tomiku znalazłem 
kartkę zapisaną drobniutkim pismem. 
Domyśliłem się, że to jej. To był 
wiersz. Wydał mi się piękny. I wtedy, 
nie wiem dlaczego, poczułem, że nie 
powinienem był go czytać, że nie powi- 
nienem też czytać książek, które ona 
czyta. To tak, jakbym kradł jej własne 
szczęście. 

Przestałem chodzić do biblioteki, 
miałem zresztą w tym czasie bardzo 
dużo nauki. Ale nie przestałem myśleć 
o tej dziewczynie. 

Pewnego razu spotkałem ją idącą 
ulicą. Powiedziałem sobie „teraz albo 
nigdy” i zawołałem: 

— Poczekaj chwilę! 

Przystanęła, wyrwana z zamyślenia, 
nie wiedząc, o co chodzi. Dopiero gdy 
mnie spostrzegła, oprzytomniała i ru- 
szyła szybko przed siebie. Zabiegłem 
jej drogę. Zatrzymała się i zapytała: 

— O co ci chodzi? 

— Podobasz mi się — odparłem 

— Nie żartuj sobie ze mnie — po- 
wiedziała bardzo poważnie. - 

— Ja nie żartuję. Mówię prawdę — 
próbowałem ratować sytuację. 

Nie odzywała się. 

— Chciałem cię poznać — zacząłem 
rozmowę — Dlaczego mnie unikasz? 
Już od bardzo dawna chodzę za tobą. 
Zostańmy przyjaciółmi. 

— Proszę cię, daj mi spokój! — po- 
wiedziała ledwo słyszalnym głosem, po 
czym szybko odeszła. 

Stanąłem jak wryty. To ma być ko- 
niec? Nie, to niemożliwe! A jednak to 
był koniec. Zacząłem ją potem widywać 
w towarzystwie chłopaka w moim wie- 
ku, który, gdy ich mijałem, uśmiechając 
się do niej zachowywał się tak, jakby 
mnie nie zauważał. Dopiero potem do- 
wiedziałem się, że on był niewidomy i 
że od lat przyjaźnią się ze sobą. 

PAWEŁ z Rawy 


P.S. Bardzo lubię rubrykę „Opowieści nasto- 
latków . ale wydaje mi się, że w większości 
są one wymyślone. Ja opowiedziałem to, co 
zdarzyło mi się naprawdę. 








Od redakcji. — Nie wydaje nam się, żeby większość 
nadsyłanych opowieści była nieprawdzi: 'odobnie 
zresztą mogą inni pomyśleć o tej Twojej. bryka 
'ma charakter literacki, a to daje prawo do kompono- 
wania opowieści na tle wlasnych lub cudzych prze- 
żyć. Chodzi o to, by opowieść zawierała jakieś cie- 
kawe obserwacje, myśli, żeby pozwalała zastanowić 
się rówieśnikom nad czymś, co się zdarza w Wa- 
szym nastolatkowym życiu. Twoje opowiadanie speł- 
nia te warunki I dlatego je drukujemy. Prosimy o po- 
danie bliższego adresu, aby móc Ci wysłać honora- 
rium. 









DRODZY KLUBOWICZE! 


Przypominamy, że TRWA TURNIEJ RE- 
CENZENTÓW ogłoszony w numerze 4 i 
5. Obejmuje on 24 wskazane książki, 
wydane przez „Naszą Księgarnię”. 
ZACHĘCAMY wszystkich sympatyków 
KKK, by koniecznie wzięli udział w tym 
turnieju» 
Recepta na napisanie dobrej recenzji 
turniejowej jest taka jak zawsze w na- 
szym klubie: 
książki, a MAKSIMUM własnych wra- 
żeń i myśli wywołanych lekturą. Zarów- 
no pochwały, jak też nagany trzeba 
uzasadniać. Ponieważ to turniej — 


200 słowach można dużo powiedzieć. 
Stawajcie w turniejowe szranki! 
TERMIN nadsyłania turniejowych re- 
cenzji został PRZEDŁUŻONY do końca 
czerwca. A 


MINIMUM  streszczania 


niech więc wasze recenzje będą pisa- 
ne OD SERCA, BOJOWO, CELNIE — w 
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Czasem kiedy przeczytam jednym tchem kilkadziesiąt Waszych listów, odnoszę 
ie. bo w stosunku 
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ZAKOCNANWSOŁ 


„Mam 14 lat, jestem przeciętną dziewczyną, ani ładną. ani brzydką. Mam straszny prob- 


„lem. Zakochałam się do szaleństwa w chłopaku o rok Od siebie starszym, który uczy się w 


mi podobne problemy. 


gdy wychodzę wieczorem z psem, chcę do niego zadzwonić z budki, żeby mu wszystko 


wyjaśnić, ale po prostu brak mi śmiałości... E 
„Przeniosłam się do nowej szkoły. Od razu spodobał mi się pewien chłopak, ale on nie 


wrażenie, że są one bardzo podobne. Opisujecie niemalże tymi samymi słowa- 
"mojej szkole. On jest bardzo, bardzo. bardzo, bardzo ładny w moim mniemaniu. Czasem. 


radź. Marianno, żebym z nim porozmawiała o jakiejś książce albo o fi 


zwraca na mnie uwagi. Co mam zrobić 
do chłopców jestem bardzo nieśmiała..." 


O Japończykach — inaczej 
Nastolatkom o silnych nerwach 
chciałabym polecić książkę Boh- 


"dana Arcta „Kamikadze — boski 


wiatr”, która została napisana na 
podstawie autentycznych pamięt- 
ników japońskiego pilotą z cza- 
sów ostatniej wojny. Kamikadze 
— to nazwa samobójczych jedno- 
stek lotniczych powstałych w Ja- 
ponil w 1944 roku. Samoloty, na 
których latali ci straceńcy, wypeł- 
nione były materiałem wybucho- 
wym. Zadaniem pilota było znale- 
zienie okrętu wroga, uderzenie 
weń, zniszczenie przeciwnika i... 
samego siebie. Od 1944 r. do 
końca wojny zginęło 4615 kamika- 
dze. 

Głównym bohaterem tej powieści 
jest Nuwami Taro, który już w 
wieku 16 lat walczył i zestrzeliwał 
samoloty aliantów. Jego przyja- 
ciele zginęli podczas samobój- 
czych ataków. On sam dostał roz- 
kaz takiego lotu 4 sierpnia 1945 r 
Lecz Taro nie chciał ginąć! Chciał 
żyć. Niestety, rozkaz był rozka- 
zem. Powieść ta wstrząsnęła 
mną. Autor ukazał w niej bez- 
względne okrucieństwo, 2 jakim 
traktowano młodych chłopców lot- 
ników wdrażając ich do bez- 
względnego posłuszeństwa i ska- 
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ie znaczy „zakochać się do szaleń- 





idzę żadnego szaleństwa. Jest to uczucie żywe, mocne, ale ab- 


solutńie normalne i powszechne. Im człowiek młodszy, tym więcej w całej 
sprawie wyobraźni, a mniej rzeczywistych przeżyć. Bywa, że przedmiot uczuć 


tualnie dziwny strój. A może spacer z kotem na smyczy? Zapewniam Cię jed- 
o niczym nie ma pojęcia. 


nak, że mowa jest odwiecznym i jak dotąd najlepszym sposobem porozumie- 


wania się ludzi z ludźmi. 
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Niestety, nie ma innej rady. Żeby zwrócić na siebie czyjąś uwagę, trzeba prze- 
łamać nieśmiałość. Co jeszcze, poza rozmową, wchodzi w grę? Taniec, ewen- 


A co w ogóle poradzić tym nieszczęśliwie „zakochanym do szaleństwa”? 
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ja w tym nie 


zując na pewną śmierć. Załascy- 
nowały mnie przeżycia Nuwami 
Taro. tragedia młodziutkiego lot- 
nika, któremu kazano zostać ka- 
mikadze. Japoński kodeks woj- 
skowy wyraźnie mówił, że oddać 
życie za cesarza i imperium to 
najwyższy zaszczyt dla każdego 
obywatela Nipponu. Jednak nie 
wszyscy kamikadze byli ochotni- 
kami. Japoński fanatyzm skazał 
tysiące młodych ludzi na samo- 
bójczą śmierć. Japonia jest 
przedziwnym krajem. 
Dorota Kamieńska (lat 13) 
z'Cegłowa 
Głęboko zapadła mi w pamięć... 
Chciałabym polecić książkę Kle- 
mentyny Sołonowicz-Olbrychskiej 
„Cierpki owoc tarniny”. Jest to 
opowieść o wiejskim chłopcu, któ- 
rego życie było walką o możli- 
wość zdobywania wiedzy. Drogę 
do upragnionego dyplomu lekarza 
utrudniają mu konflikty z ojcem i 
z otoczeniem. Franek. będąc naj- 
młodszym z trzech synów, został 
przeznaczony do pracy na roli. 
gdy tymczasem swoją przyszłość 
widział tylko w zawodzie lekarza 
Autorka pięknie ukazuje uroki 
dawnej wsi polskiej. przywiązanie 
ludzi do ziemi. z którą się zżyli. 
na której rośli. Opisy przyrody są 








To zda- 


„Kocham do szaleństwa” 
nie odnajduję w dziesiątkach listów. Ale dalej z listu wynika, że chodzi o chłop- 


ie słowa, które przymierzacie do siebie jak 





tuacją, wyjątkową odwagą, ryzykiem, poświęceniem. Zbyt łatwo i często uży- 
wacie wielkich słów dla określenia swoich uczuć, ponieważ jest Wam to jakoś 
ca znanego z widzenia lub z którym zamieniło się zaledwie kilka słów. Więc 
skąd ta pewność? Uważacie, że serce się nie myli! On Ci się podoba, zauważy- 


potrzebne. Wasze emocje bywają bardzo gorące, choć zdarza się, że już na 


Szaleństwo w moim pojęciu to zupełnie co innego — łączy się z wyjątkową Sy- 
drugi dzień mijają bez śladu. Wi: 


„Zakochałam się w pewnym chłopcu i wiem, że on kocha mnie także”. 


kostiumy teatralne, mają podkreślić powagę sytuacji. 


to brzmi dumnie... 


tak plastyczne, że po prostu widzi 
się tę zieleń lasów. pagórki po- 
kryte trawą, rzeki obrośnięte tata- 
rakiem i złociste łany zboża.” 
Książka ta głęboko zapadła mi w 
pamięć i dlatego chciałabym i 
Was serdecznie zachęcić do jej 
przeczytania. 

Natalia Jaśkiewicz (lat 12) 

z Warszawy 

Atera za 100 tysięcy! 
Wokół nas szare, monotonne ży- 
cie — nic ciekawego. nic tajemni- 
czego... Aż tu nagle taką afera! 
Kapelusz, który dziś jest zwykłym 
nakryciem głowy, jutro będzie 
miał wartość 100 tysięcy złotych, 
a może i więcej. Nie do pomyśle- 


. nia, prawda? Gorąco zachęcam 


miłośników mocnych wrażeń do 
przeczytania książki Adama Bah- 
daja „Kapelusz za 100 tysięcy”. 
Książka jest pełna humoru i roz- 
bawi każdego, kto zacznie śledzić 
przygody młodych detektywów 
starających się rozwiązać taje- 
mnicę całej tej afery. Ta wesoła 
książka zachęca również do bliż- 
szego poznawania ludzi i do 
uważnego  przypatrywania się 
swemu otoczeniu | dlatego warto 
ią poznać. 
Joanna Kamińska (lat 13) 
ze Staregb Dzikowa 


N% DO SZALEŃSTWA 


ZAKOCHANI 





bie 


życzymy. Nie jest to zjawisko wyjątkowe, przeciwnie, występuje nie tylko w 
MARIANNA 


my, czego so! 





kwestiach uczuciowych i nie tylko za młodu. Zwróćcie więc uwagę na swoje 


łaś w jego oczach zainteresowanie, posłaliście sobie niewyrażny półuśmiech. 
„chciejstwo” i spróbujcie zastąpić je chłodną oceną faktów. 


Czemu zaraz nazywasz to miłością? Ponieważ bardzo chcesz, żeby to była mi 
łość. Mamy tu do 'czynienia z tak zwanym myśleniem życzeniowym, czyli 


cha, to myśl tak nadal, miej nadzieję. Tylko nie rzucaj mu się zaraz na szyję! 


Wybaczcie, że moja odpowiedź jest tak okrutnie prozaiczna. Dodam więc, że 
odrobina złudzeń oczywiście nie zaszkodzi, więc jeśli myślisz, że on Cię ko- 


„chciejstwem”. Uznajemy za prawdziwe to, czego bardzo chce 


„pawi, 
„ADYJ 
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Hej, najukochańsza Redakcjo! 

Bardzo Was lubię. ie spodobał mi 
się pomysł drukowania w KKK recenzji 
również o książkach-niewypałach W 
końcu każdy ma swój gust. A gdy ktoś 
przeczyta w KKK, że jakaś tam książka 
jest nieudana, nudna itp., to sią do niej 
zniechęci 





Dorota Sandach (lat 15) 
z Gdańska 


Hej, najukochańsza Doroto! 
Rozumując tak jak Ty, doszlibysmy do 
wniosku, że i pozytywne recenzje są 
niepotrzebne. bo przecież każdy ma 
swój gust... Wydaje nam się, że zapoz: 
nanie się z czyjąś opinią — dobrą lub 
złą, byle ciekawie. intrygująco wyrażo- 
na — wywoluje zainteresowanie książ- 
ką. | o to właśnie chodzi 
Najcenniejsze, naszym zdaniem, byłyby 
opinie podkreślające zarówno dobre, 
jak | pewne słabe strony przeczytanej 
książki To by świadczyło o głębszym 
zastanowieniu | zdolności krytycznego 
spojrzenia. Zachęcałoby też innych do 
podejmowania dyskusji. Może z cza- 
sem KKK przekształci się w klub dy- 
skusyjny? 

(red.) 
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Zhang Quing — piosenkarka chińska; chociaż śpiewa rockowe 
piosenki to jednak wierna tradycji ubiera się w jedwabne stroje 





ROZWESELANIE SMUTNYCH ŚCIAN 


Ściany bez okien w kamienicach, którym zabrakło sąsiada, wyg. 
lądają smutno. Można je jednak rozweselić pokrywając .koloro- 
wymi rysunkami. Oto jeden z domów w berlińskiej dzielnicy 
Lichtenberg. Na jego ślepej ścianie namajował artysta-malarz 
Manuel Garcia, rodem z Nikaragui, sceny z życia swego naro- 
du. Podobne obrazy powstały na 50 budynkach w różnych dziel- 
nicach Berlina. U nas taką rolę próbują odgrywać wielkie rekla- 
my malowane na ścianach — niestety, rzadko odnawiane, i dla- 
tego częściej szpecą, niż zdobią „,smutne ściany”. (wk) 
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10 płyt długogrających wylosowali: 
Paweł Chorąży (Szydłowiec), Anna Czarnojan (Go- 
rzów Wlkp): Jolanta Godlewska (Wyliny Ruś); Alicja 
Gołuńska (Stargard Gd); Aneta Górka (Zasań), Kata- 
rzyna Jackulska (Szydłowiec): Anna Procyk (Recz); 
Agnieszka Łasut (Kątyj, Elżbieta Ołdakowska (Za- 
Ą mbrówj, Janina Romaniak (Bystra) 
Specjalna nagroda dla Bibliotóki Szkoły Podstawo- 
wej nr 8 im. XXX-lecia Polski Ludowej w Inowrocła- 
wiu — album z płytami długogrającymi — za najbar- 
dziej aktywne (aż 370 kart z propozycjami!) uczest- 
nictwo w Plebiscycie. 


MOCNA JAK STAL, MIĘKKA JAK AKSAMIT 


Tak mówiono o nici jedwabnej, zanim jeszcze pojawiły się na 
świecie nylon i inne sztuczne włókna. To one zdystansowały 
jedwab naturalny pod względem wytrzymałości. Ale w dalszym 
ciągu pozostał on niedościgniony pod względem swej aksamit- 
ne| miękkości. Jedwabna tkanina jest symbolem elegancji i szy- 
ku, zwłaszcza teraz, kiedy znów wraca się do tkanin z natural- 
nych włókien. 

Jedwab znano już sześć tysięcy lat przed naszą erą. Chińczycy 
pierwsi odkryli właściwości oprzędów wytwarzanych przez mo- 
tyle-jedwabniki. Legenda ubarwiła to, przypisując fakt odkrycia 
jedwabnych nici cesarzowej Si-Ling-szi Podobno, spacerując 
pó swym ogrodzie, piękna cesarzowa dostrzegła na niektórych 
drzewach puszyste kulki. Myślała, że to owoce, ale kiedy po- 
deszła bliżej i zdjęła je z gałęzi, poczuła w dłoni coś bardzo 
miękkiego i delikatnego, a kiedy przyjrzała się bliżej puszystym 
kulkom stwierdziła, że są to osnute cieniutkie nici. Si-Ling-szi 
pomyślała, że gdyby udało się komuś utkać tkaninę, to byłaby to 
niewątpliwie najpiękniejsza i najbardziej oryginalna tkanina na 
świecie. Zamysł cesarzowej został zrealizowany. Tkanina, którą 
z tej przędzy wykonano, okazała się rzeczywiście piękna. 
zwiewna i delikatna 

Tyle legenda. A fakty? Trudno je przytoczyć, bo giną w pomroce 
dziejów. Niewątpliwie jednak Chińczycy byli pierwszymi ludźmi, 
którzy odkryli tajemnicę oprzędów, wytwarzanych przez motyle 
jedwabnika, i pierwszymi, którzy nauczyli się tkać z nich delikat- 
ne materiały. Przez wiele wieków trzymali to w najściślejszej ta- 
jemnicy, grożąc śmiercią każdemu, kto horse ją zdradzić 
Ale mocniejsza od grożby i jedwabnej okazała się miłość. 
Ona to kazała pewnej chińskiej księżniczce zakochanej w japoń- 
skim cesarzu wykraść jajeczka jedwabników i przewieźć je do 
Japonii w misternie upiętej fryzurze. Był to najhojniejszy pre- 
zent dla ukochanego i jego kraju. Tajemnica produkcji jedwabiu 
wyszła więc poza chiński mur. 

Później zdobył ją podstępnie bizantyjski cesarz Justynian wysy- 
łając do Chin dwóch misjonarzy, którzy: wykradli jajeczka jed- 
wabników i nasiona morwy ukrywając je w wydrążonych wew- 
nątrz laskach. Następnie hodowla jedwabników rozpowszechni- 
ła się w Persji i Indiach 

Wiele jeszcze czasu upłynęło, zanim dotarły do Europy nasiona 
morwy i jajeczka jedwabników, ale już w VI wieku we Francji 
wytwarzano jedwabne materie, a produkcja ich na wielką skalę 
rozwinęła się w IX wieku. Za przykładem Francji poszły inne 
kraje europejskie. Nadal jednak prym w jedwabniczej produkcji 
wiodą Chińczycy wytwarzając 45 tys. ton jedwabnej przędzy w 
ciągu roku, co stanowi 70% ogólnoświatowej produkcji natural 
nego jedwabiu. (wk) 
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Jeśli przyjmiemy — zgodnie z naj- 
nowszymi naukowymi poglądami na 
żywienie człowieka — że zapotrze- 
bowanie kaloryczrie wynosi 
dla chłopców 
(13-15 lat) — 3300 kcal 
dla dziewcząt 
(13-15 lat) — 2800 kcal 
to udział procentowy produktów, z 
których organizm czerpie kalorie, 
powinien w poszczególnych posił- 
kach przedstawiać się następująco: 
śniadanie — 30% 
obiad — 45% 
kolacja — 25% 
Najczęściej jadamy więcej niż trzy 
posiłki dziennie. Wówczas należy 
śniadaniowe 30% podzielić na 
pierwsze i drugie śniadanie, a war- 


„ tość AE RAA na ko- 


lację podzielićtina podwieczorek i 
lekki ostatni posiłek. 

Tyle teorii. A w praktyce? Na ogół 
wszystko wygląda inaczej. Przed 
wyjściem do szkoły wypijamy w 
pośpiechu szklankę jakiegoś płynu 
(dobrze jeszcze, kiedy to jest mie- 
ko), przegryzając byle czym. Na du- 
żej przerwie zjemy (albo i nie) to. 
co nam mama naszykowała i dopie- 
ro wracając do domu po siedmiu 
lekcjach opychamy się drożdżówka- 
mi czy ciastkami z kremem, popija- 
jąc oranżadą albo colą, zależnie od 
stanu finansowego. 

Trzeba więc koniecznie zreformo- 
wać ten system, fatalny dla naszego 
zdrowia i organizmu. 

Zacznijmy od śniadania. To pierw- 
szy posiłek po długiej nocnej prze- 
rwie, który powinien 'nam dostar- 
czyć takich składników pokarmo- 
wych i w takich ilościach, aby orga- 
nizm mógł prawidłowo funkcjono- 
wać przez całe przedpołudnie, kiedy 
najintensywniej pracujemy. | nie 
chodzi tu tylko o produkty dostar- 
czające energii (tłuszcze, pieczywo, 
kasze), choć i one są ważne, ale i 
te, które decydują o naszej spraw- 
ności umysłowej, pomagają skon- 
centrować myśli, usuwają poranną 
ospałość, dają dobre samopoczucie 
psychiczne. Są to białka (mięso, 
mleko, sery, jajka), witaminy i 
składniki mineralne (świeże warzy- 
wa i owoce). Niestety owoce i nowa- 
lijki nie zawsze są osiągalne ze 
względu na cenę. Warto więc wie- 
dzieć, że np. sok z kiszonej kapusty 
ma też masę witamin, a na pęczek 
szczypiorku, koperku czy naci pie- 
truszki każdego stać 

Na śniadanie najodpowiedniejsza 
byłaby zupa mleczna. Ugotowanie 
jej zajmuje dosłownie kilka minut 
Składnikami — obok kaszy, manny 
czy płaków owsianych — może być 


na zmianę grubo omielana kasza 
gryczana. Dodatek garści otrąb czy 
zarodków pszennych podnosi smak 
i wartość tego dania. Można je 
przyprawić na słono lub na słodko 
— jak kto woli i lubi. A czasem war- 
to też sobie przyrządzić z surowych 
płatków tzw. surówkę piękności 
(przepis przypominamy niżej). 
Potem zjemy kromkę chleba (za- 
miast bułki) z żółtym lub białym se- 
rem, posypaną posiekanym szczy- 
piorkiem i napijemy się herbaty lub 
wody z sokiem owocowym. 

Do szkoły bierzemy (estetycznie za- 
pakowane) kanapki, niekoniecznie z 
wędliną. Tłusta kiełbasa nie ma 
wielu zwolenników, lepiej przyrzą- 
dzić (ewentualnie poprzedniego 
dnia) jakąś smaczną pastę z sera, 
jajek, resztek mięsa czy ryby. Prze- 
chowujemy ją przez noc w lodówce, 
a rano szykujemy kanapki. Do pla- 
stykowego woreczka wkładamy parę 
rzodkiewek, ogórek czy pomidor, a 
zanim stanieją, zastępujemy je o- 
skrobaną marchewką czy też czarną 
rzodkwią. 

Nie zapomnijmy jednak to zjeść na 
drugie śniadanie. I to nie w pośpie- 
chu pod ławką w czasie lekcji, ale 


pośpiechu. Trochę to wszystko wy- 
gląda na rady dla pierwszoklasi 
słów, ale faktem jest, że w wieku 
młodzieńczym poziom glukozy we 
krwi zależy od częstotliwości spoży- 
wanych posiłków, a gwałtowny jej 
spadek powoduje uczucie zmęcze- 
nia, zwiększa pobudliwość nerwo- 
wą, obniża sprawność myślenia. A 
po co Wam to? 


możliwie spokojnie, bez nerwowego ALINA 
Kanapki z jajkami 

Zamiast tradycyjnej bułki z jajkami na twardo w plastrach, posmarujemy pieczywo 

apetyczną i smaczną pastą. Oto kilka jej wariantów. . 


© Jaja ugotowane na twardo posiekać i wymieszać z zieleniną (może to być szczypio- 
rek, koperek, rzeżucha lub natka pietruszki), a następnie utrzeć z masłem roślinnym i 
odrobiną kwaśnej śmietany oraz doprawić do smaku solą i pieprzem roślinnym. Mię- 
dzy posmarowane tą pastą kromki pieczywa włożyć liście sałaty lub plasterki rzod- 
kiewki 
© Drobno posiekane jajka na twardo ucieramy z niewielką ilością masła roślinnego i z 
obraną z osłonki. pokrajaną w małe kąwałki kielbasą serdelową lub parówkową. 
Przyprawiamy musztardą i ewentualnie jeszcze solą. Kanapki przekładamy plasterka- 
mi kwaszonego lub konserwowego ogórka. 
© Utrzeć dokładnie jaja na twardo i obraną ze skórki i ości wędzoną makrelą. Przy- 
prawić solą, sokiem z cytryny (może być koncentrat z buteleczki) i posiekaną natką 
pietruszki, Smarować tą pastą kromki ciemnego pieczywa. 

Jeśzcze inne pasty do pieczywa 
© 10 dag sera rokpol rozetrzeć widelcem z łyżeczką masła na jednolitą masę i smaro- 
wać nią kromki pumpernikla. posypując je posiekaną papryką konserwową lub rzod- 
kiewkami 
© Pasztet z puszki lub kupiony na wagę rozcieramy z drobno posiekanym szczypior- 
kiem i nakładamy tę pastę na cienko posmarowane masłem kawałki pieczywa. Łączy- 
my po dwie przekładając plasterkami świeżego ogórka lub keczupem. 
© Biały ser lub twarożek (nie homogenizowany, bo ten jest zbyt rzadki) mieszamy z 
dżemem albo rozmrożonymi truskawkami. Tą słodką masą smarujemy maślane bu- 
leczki. Jest to śniadanie dla tych, którzy wolą słodkie drugie śniadanie. 

Surówka piękności 

Pół szklanki płatków owsianych górskich, kilka łyżek przegotowanego mleka, kilka 
orzechów włoskich (jeśli ktoś ma), duże jabłko o winnym smaku np. szara reneta, 2 
łyżki miodu. Płatki zalać miekiem i odstawić na godzinę, aby rozmiękły. Można rów- 
nież namoczyć płatki wieczorem | odstawić do lodówki na noc. Jabłko umyć starannie 
i, jeśli ma zdrową skórkę, nie obierać go, tylko zetrzeć ze skórką na grubej tarce tw” 
jarzynowej i dodać do płatków. Włożyć orzechy obrane z lupinek i grubo posiekane. 
Osłodzić miodem i ewentualnie przyprawić jeszcze do smaku sokiem cytrynowym (mo- 
że być koncentrat z buteleczki). Jeść, żując wolno. 
Jest to idealne śniadanie przed wyjściem do szkoły. Syci, daje energię, dostarcza wi- 
tamin i ułatwia trawienie. Jest też „łatwo zjadliwe”, co ważne zwłaszcza dla osób nie 
mających rano apetytu 





TRZY RAZY POMYŚL!!! 







A 
Dwie figury 


Czy z gawrona można zrobić pistolet 
Portosa, jednego z trzech muszkiete- 
rów? Oczywiście, w  łamigłówe 
wszystko można. Wystarczy przeryso- 
wać na kawałku grubszego papieru i 
wyciąć sylwetkę gawrona (rys. a). a 
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Labirynt z atoryzmem 

W polach tego oto labiryntu można wyszukać złotą myśl Mikoła: 

ja Reja. W tym celu należy przewędrować od większego pola z 
literą „M” (u góry) aż do drugiego identycznego pola z literą 
Y' (u dołu). Dla ułatwienia ujawniamy, iż poszukiwany atoryzm 

ojca naszej literatury zbudowany jest zaledwie z czterech wyra- 

zów 


b 


4 A 


następnie z siedmiu tychże elemen 
tów ułożyć figurę drugą, właśnie ów 
pistolet (rys. b) 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NRU 4 4 
Psi problem. Piesek drugi w środkowym 
rzędzie zajmuje centralne miejsce w całym 
układzie, mając po bokach poziomo, piono 
wo i na przekątnej pó parze identycznych 
piesków. Zgodnie z tym w wolnym miejscu 
— druga przekątna — powinien znaleźć się 
odpowiednik pierwszego pieska z górnego 
szeregu. 

Szyfrogram ze złołą myślą. Aloryzm Ru 
dyarda Kiplinga brzmiał: Mate rzeczy cie 


szą małych ludzi. Wyrazy pomocnicze: ciu 
chy, złącze, zamsz, dera, iły, Lem 

Bok fotela. Prawidłowy podział figury na 
sześć identycznych części, tak aby każda 
zawierała jedną literę, pokązujemy na ry 
sunku 


Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nru 4 nagrody książ- 
kowe wylosowali: 

Marek Fetliński (Ciechanów). Edyta Huczuk (Jelcz), Grze- 
gorz Knez TKońskiej, Kornelia Kotowicz (Świdnica). Irena 
Niedośpiał (Pszczyna). Jolanta Pariak (Kazimierza Wiel- 
kiego), Grażyna Połóg (Bezwola). Barbara Sobek (Handz. 
lówka): Renia Stefanowska (Sanok). Joanna Warzecha 
(Borowiec) 





Wiktor Hugo, sławny pisarz francuski, autor „Nędzników”, znany był z tego, że miał 
duże poczucie swej wartości i nie zawsze potrafił być dostatecznie skromny. Na ogół 
wybaczano pisarzowi tę jego słabostkę, ale zdarzało się, że czasem ktoś sobie z nie- 
go zakpił + 

Pewnego razu odwiedził Wiktora Hugo zaprzyjaźniony z nim francuski poeta Leconte 
de Lisie i zastał pisarza głęboko nad czymś zamyślonego. 

— Q czym pan tak rozmyśla, drogi mistrzu, jeśli wolno zapytać? 

— Myślę, co powiem Panu Bogu, kiedy się z nim spotkam — powiedział z całą powa- 
gą Hugo 

— Jak to, co — odrzekł gość — powie pan po prostu: 
go?" (wk) 


co tam słychać, Panie Kole- 


Figura magiczna 

Puste pola figury należy zapełnić cytrami 
od 1 do 9 (naturalnie każdą wykorzystu- 
jąc tylko raz), ale koniecznie w taki spo. 
sób, aby każde trzy pola połączone linią 
prostą-dawały sumę 15. Łamigłówka ma 
bardzo proste rozwiązanie. Poszukajcie 
może odnajdziecie je możliwie szybko. 


ROZWIĄZANIA zadań nadsyłajcie w ciągu 10 
dni od ukazania się tego numeru pod adresem: 
Redakcja „Plomyka” — ul. Spasowskiego 4, 
00-950 Warszawa, skr. poczt. 380. Rozwiązania 
prosimy przesyłać na kartkach pocztowych lub z 
dopiskiem na kopercie „TRZY RAZY POMYŚL z 
nru 8”. Pomiędzy Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody 
książkowe. 
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ROWEREM PO LINIE 


Rowerem po linie potrafią jeździć na 
ogół cyrkowcy, natomiast Famil Pojma- 
now, którego widzicie na fotografii, trak- 
tuje taką jazdę po amatorsku, jako swoje 
hobby. Z zawodu jest kierowcą w kołcho- 
zie, a wolny czas poświęca rowerowej 
ekwilibrystyce. Trzeba dodać, że w Azer- 
bejdżanie, gdzie mieszka Famil, tego ro- 
dzaju popisy należą do ulubionych rozry- 
wek. Pojmanow nie tylko sam uprawia 
jazdę rowerem po linie, ale też uczy tej 
sztuki młodzież z miejscowego domu kul- 
tury, 

W Związku Radzieckim. jak obliczono, 
znanych jest około 60 regionalnych gier. 
sportów i zabaw zręcznościowych. Do 
najbardziej znanych należy rzucanie mło- 
tem (prawdziwym, a nie kulą-młotem) — 
rozrywka ludów północnych, gruzińska 
walka zapaśnicza „czidaoba”, uzbecki 
„kurasz”” i liczne gry i zabawy konne roz- 
powszechnione w całej Azji Środkowej i 
na Zakaukąziu. Uprawia się je tradycyj- 
nie z pokolenia na pokolenie. Młodzież 
uczy się zasad od starszych, a sprawdza 
swe umiejętności na lokalnych turniejach 
Pokazy takich gier bywają ozdobą więk- 
szych imprez sportowych w Kraju Rad 


(wk) 
GRZ”ADZIMY 


6 Czarną odzież z aksamitu odświeża 
się szczoteczką maczaną w oczyszczo- 
nej nafcie. Można też rozłożyć odzież 
na stole, przeciągnąć wilgotną szczo- 


JĘZYKOWE PUŁAPKI 
Gigantomania 

Ostatnio robią karierę wyrażenia 
wyolbrzymiające rzeczywistość, tj 
różne hiperbole językowe. Hiperbo- 
la to nie tylko pojęcie matematycz- 
ne (,„krzywa stożkowa niezamknięta, 
będąca miejscem geometrycznym 
punktów itd."), ale także „zwrot sty- 
listyczny polegający na przesa- 
dzie w opisie przedmiotu lub zja- 
wiska”, np. ocean krwi, oszalały z 
wściekłości, gigantyczny karzełek. 
Wyraz jest grecki i składa się z 
dwóch elementów: hiper „ponad” i 
bole rzut”. O wielu rzeczach możemy powiedzieć, że są hiper lub (z ła- 
cińska) super, np. supersam; może to być megasam (z greckiego me- 
gas „wielki”). 

Alicja Zagrodnikowa w książce „Nowe wyraz) i wyrażenia w prasie'' 
(1982 r.) wymienia kilka nowych wyrazów z hiper i z mega (np. hiper- 
przecena, hiperrealizm, megapolis „miasto przyszłości o gigantycznych 
rozmiarach") i aż 80 wyrazów z super (np. superlokator, supertacho- 
wiec, superistota „kosmita”, superkicz, supergwiazda filmowa, superpi- 
ła, superśpioch). Najbardziej gigantycznym wyrazem jest zanotowana w 
jednym z numerów czasopisma „,Kultura'' nazwa sklepu-giganta: super- 
-hiper-ekstra-hi-fi-market! 

Wyraz, który robi dzisiaj wyjątkową karierę, można powiedzieć „„hiper- 
-super-karierę', jest gigant. Z najnowszych wyrażeń zawierających to 
słowo wymienić można następujące: kac-gigant „kac po wypiciu bardzo 
wielkiej ilości alkoholu", słałom-gigant" „jedna z popularnych narciar- 
skich konkurencji alpejskich”, dźwig-gigant „dźwig na budowach wyso- 
kościowych i w portach przeładunkowych”” 

Zupełnie nowym wyrażeniem jest supergigant, co we współczesnym ję- 
zyku młodzieżowym oznącza „ucieczkę z domu” (patrz opowiadanie 
Krystyny Boglarowej ,„Supergigant z motylem”), a jeśli ktoś jest dziś na 
gigancie, to znaczy, że jest w transie narkotycznym. Sam wyraz gigant 
oznacza bowiem także „szok narkotyczny” i jego znaczenie wiąże się z 
kacem-gigantem. U 

W prądawnych czasach żyły jeszcze gigantożauęy „gady olbrzymie” i gi- 
gantopiteki „kopalne olbrzymie małpy człekakształtne”, a o wiele póź- 
niej w starożytnej Grecji (oczywiście w mitach) żyli Giganci, śmiertelni 
półbogowie, synowie Uranosa (boga Nieba) i Gói (bogini Ziemi). Uosa- 
biali oni dzikie siły przyrody, np. wybuchy wulkanów, trzęsienia ziemi i 
powstali przeciw bogom w słynnej gigantomachii „walce gigantów ”', lecz 
zostali pokonani przez Zeusa | jego Cyklopów. 

Od imienia własnego Gigant pochodzi rzeczownik pospolity gigant na 
oznaczenie czegoś wielkiego, ogromnego, a także cząstka giga — ozna- 
czająca jednostkę większą o miliard (10%) od podstawowej, np. gigaherc, 
gigawat, gigametr. Tu należy także przymiotnik gigantyczny „zdumiewa- 
jący wielkością, olbrzymi, ogromny, kolosalny, nadzwyczajny, nadludz- 
ki”, np. gigantyczna praca, gigantyczne rozmiary. 4 

Na zakończenie warto jeszcze wspomnieć o użytej w tytule felietonu gi- 
gantomanii, tj. manii tworzenia rzeczy ogromnych, monumentalnych, su- 
per-hiper-olbrzymich, najczęściej ponad ludzką potrzebę. 

Obok skłonności do ,przesadyzmu” obserwujemy w języku także ten- 
dencję do zmniejszania (np. bułeczka, piwko), ale o tym mini-mik- 
ro-światku opowiemy innym razem. 





MARIAN JURKOWSKI 


teczką, posypać drobną kuchenną solą 
i wyszczotkować. Po strzepnięciu prze- 
czesać czystą, suchą szczotką. 
Pogniecioną spódniczkę z aksamitu 
można odświeżyć trzymając ją (odwró- 
coną na lewą stronę) nad garnkiem z 
wrzącą wodą. Do prasowania odzieży 
z aksamitu niezbędne są dwie osoby. 
ponieważ prasuje się ją naciągniętą, w 
powietrzu, przez zaparzączkę i po le- 
wej stronie. 


© Sziruksowe spodnie należy przed 
pierwszym praniem włożyć na 2 godzi- 
ny do wody mocno zakwaszonej oc- 
tem. Takie zakwaszenie powtarzamy 
co drugi dzień. Dzięki temu spodnie 
nie tracą koloru. Po wyjęciu z pralki 
zawieszamy na ramiączku nad wanną 
i szczotkujemy trzykrotnie — z wło- 
sem, pod włos i jeszcze raz z włosem 
Szczotkowanie można jeszcze powtó- 
rzyć w czasie wysychania spodni. (gm) 





Nagrywamy komentarze do slajdów 


Niektórzy z Was są fotoamatorami i robią slajdy, np. z 
wyjazdów wakacyjnych. Chcąc je później zaprezento- 
wać rodzinie czy kolegom, musicie opowiadać, co 
przedstawia dane ujęcie, jaki to budynek lub kim jest 
ten człowiek w kraciastej koszuli. Zdarza się, że taki 
przegląd wakacyjnych dokonań trzeba powtórzyć kilka- 
krotnie. Opłaci się wtedy zrobić zapis komentarza na 
magnetotonie. 

Zacząć trzeba od ułożenia przeźroczy we właściwej ko- 
lejności. Następną czynnością jest napisanie tekstu ko- 
mentarza. Jeśli na ekranie widać np. stojącego chłopa- 
ka, a tekst będzie brzmiał „Jurek stoi na schodach” 
będzie to masło maślane. Komentarz musi wnosić do- 
datkowe informacje. Np.: 

„Po południu graliśmy w piłkę z chłopakami z sąsiedniego pod- 
wórka. Jurek, który jest bardzo dobrym bramkarzem, bronił na- 
szej bramki tak ofiarnie, że pościerał skórę na kolanach i łok- 
ciach. Przy okazji rozdarł też koszulę. Za karę przez trzy dni nie 
wychodził z domu. Po odbyciu kary wyszedł na wolność i to jest 
właśnie ten moment. W następnym meczu wystąpił już w spor 
towym dresie' 


Komentarz słowny dobrze jest uzupełnić muzyką i efek- 
tami. Rodzaj muzyki musi być dopasowany do ogląda- 


Jedną z cech współczesnego świata jest 
coraz powszechniejszy i szybszy dostęp 
do żródeł informacji. Niegdyś informacje 
przenosili kurierzy, później były codzien- 
ne gazety, a wreszcie radio. Lecz są to 
informacje tylko jednostronne, tzn. można 
je tylko odbierać. Ale można przecież i 
samemu nadawać, jeśli się ma radiotele- 
ton 

Na zdjęciu widzimy miniaturowy nadajnik 
zainstalowany w samochodzie, łączący 
nas z lokalną stacją radiotelefoniczną 
Obsługujemy go tak jak zwykły telefon. 
Wybieramy żądany numer abonenta, a 
komputer w centrali zajmie się wyszuka- 
niem go na terenie całego kraju. Może to 
być również abonent w innym samocho- 
dzie. Po wyszukaniu abonenta komputer 
przydziela na czas rozmowy odpowiednie 
długości fal rądiowych i możemy rozma- 
wiać. Poruszający się szybko samochód 


nego w tej chwili slajdu. Do ujęć przyrodniczych może 
być lekka muzyka koncertowa (żaden heavy metal!), do 
kadrów z zabytkami np. muzyka organowa, a do slaj- 
dów z dyskoteki — najnowsze przeboje. Tło muzyczne 
nie może przeszkadzać komentarzowi, lecz dyskretnie 
go uzupełniać. Oznacza to, że muzyka musi brzmieć ci- 
szej od głosu lektora, ale być jednak słysżalna. Jak to 
wszystko zrealizować? Potrzebne będą: mikrofon, słu- 
chawki, dwa magnetofony i odpowiednio przygotowana 
taśmoteka z nagraniami 

W magnetofonach wyższej klasy, które mają oddzielne 
wejście mikrofonowe i magnetofonowe oraz oddzielne 
regulatory poziomu dla tych wejść, sprawa jest naj- 
prostsza. Do magnetofonu nagrywającego podłączcie 
mikrofon, słuchawki i magnetofon odtwarzający. Metodą 
prób i błędów ustalcie właściwe, waszym zdaniem, pro- 
porcje poziomów sygnałów fonicznych z mikrofonu i 
magnetofonu. Różnica powinna wynosić co najmniej 6 
dB, 

Są też magnetofony (głównie szpulowe), które mają 
specjalną funkcję „SYNCHRO RECORD” umożliwiającą 


, dógrywanie słowa do muzyki. Szczegóły znajdziecie w 


instrukcji obsługi magnetofonu. 
Najtrudniejsza jest sprawa z magnetofonami mającymi 
tylko jedno uniwersalne wejście. Potrzebny jest osobny 
mikser, ale mało kto ma takie urządzenie. W ostatecz- 
ności można stosować odtwarzanie muzyki przez głoś- 
nik podczas nagrania słownego komentarza. Dźwięki z 
głośnika naniosą się na mikrofon i zarejestrują na taś- 
mie. Oczywiście, w pokoju musi być wystarczająco ci- 
cho. | jeszcze jedno: muzyka nie powinna się gwałtow- 
nie kończyć, urywać. Lepiej jest odtworzyć wybrany 
fragment utworu od środka — aż do naturalnego wyci- 
szenia. Unikajcie też długich przerw pomiędzy poszcze- 
gólnymi slajdami. Powstaje wówczas wrażenie luki, co 
wywołuje niecierpliwość wśród widzów. 

Inż. STANISŁAW MAKOWIECKI 





















może w czasie rozmowy znaleźć się po- 
za zasięgiem lokalnej stacji radiotelefo- 
nicznej. Wtedy komputer automatycznie i 
niezauważalnie dla rozmówców przełą- 
czy do innej, bliższej stacji radiotelefo- 
nicznej. Takie systemy noszą nazwę Ra- 
diotelefonicznych Systemów  Komórko- 
wych. Cały obszar objęty systemem jest 
podzielony na „komórki”, obsługiwane 
przez lokalne stacje. Systemy komórko- 
we działają bardzo sprawnie od kilku lat 
na terenie Skandynawii i RFN. 

Ostatnio inżynierowie z niemieckiej firmy 
Bosch doszli do wniosku, że to za mało. 


Opracowali system, w którym z łączności 
radiotelefonicznej można korzystać do- 
słownie wszędzie. Nawet nie mając pod 
ręką swojego radiotelefonu. Wsiadamy 
do miejskiego autobusu z zainstalowa- 
nym radiotelefonem OF 5. Do wiszącej 
słuchawki wsuwamy kartę magnetyczną 
W takiej karcie jest na stałe zapisany 
nasz symbol i numer naszego telefonu. 
Urządzenie odczytuje te dane i w tym 
momencie radiotelefon w autobusie staje 
się naszym własnym telefonem, z które- 
go wszędzie możemy dzwonić oraz mo- 
żemy odbierać rozmowy. (sm) 
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4 SZCZUPŁĄ BYĆ! 


Chcecie być zwinne, poruszać się zręcznie, czuć, się 
świetnie w dopasowanej spódniczce lub w spodniach, 
nie być obiektem drwin dla chłopaków na w-fie — jed- 
nym słowem, chcecie schudnąć. 

No i słusznie — prawidłowa waga to warunek nie tylko 
urody, lepszego samopoczucia i zdrowia, ale i tak zwa- 
nego komfortu życiowego. Prawda, jak trudno jest się 
schylić, by zawiązać sznurowadło przy tenisówkach, z 
jaką zadyszką podbiega się do autobusu, choć ma się 
dopiero 14 lat, ale aż — o zgrozo! — bywa, że niemal 
tyle samo nadwagi. 

Więc gdy spódnica się nie dopina, gdy rówieśnicy kpią, 
gdy lustro odbija brzydką sylwetkę, jedyne, co przycho- 
dzi na myśl, to jak najszybciej się odchudzić. Ale tu 
kończą się żarty, a zaczyna poważna sprawa. Utyć jest 
zazwyczaj bardzo łatwo; takie smaczne są przecież te 
wszystkie pachnące drożdżówki i ptysie, które kupuje 
się wracając ze szkoły. Tak przyjemnie chrupią paluszki 
i kukurydziane płatki, zjadane bez umiaru przed telewi- 
zorem. Ale to wszystko, pozornie niewinne, ogromnie 
tuczy. Aby stracić zdobyte w tych smakołykach kalorie, 
trzeba się nie lada natrudzić, stosując właściwą dietę i 
ruch. Bowiem racjonalne odżywianie plus wysiłek fi- 
zyczny — zapamiętajmy to! — są podstawą utrzymania 
prawidłowej wagi na długie lata. 

Czyżby więc, aby nie tyć — należy jeść?! Właśnie tak, 
choć to brzmi jak paradoks. O żadnych głodówkach nie 
może być w ogóle mowy, zwłaszcza w okresie rozwoju 
organizmu. O krótkotrwałych, na ogół nierozsądnych 
dietach, po których i tak wraca się znów do poprzednich 
grzeszków, czyli ulubionych smakołyków — też. Trzeba 
się odżywiać mądrze, stosując niskokaloryczną, a boga- 
tą w różnorodne produkty dietę. Organizm do swojego 
sprawnego funkcjonowania potrzebuje wszystkich skład- 
ników: witamin, soli mineralnych, tłuszczu itp., itd. Brak 
któregokolwiek z nich może mieć bardzo przykre na- 
stępstwa. Oto pewnego dnia, po dłuższym okresie sto- 
sowania takiej wymyślonej przez siebie diety, nagle za- 
uważamy, że zaczynają nam wypadać włosy czy łamać 


Samantha Fox 


się paznokcie. Ale to są wyłącznie objawy zewnętrzne, 
nie wiemy tego, co się dzieje w naszym organizmie. 
Tymczhsem jednym z najpoważniejszych następstw nie- 
rozsądnego i zbyt gwałtownego odchudzania się jest 
zatrzymanie miesiączki, co potem wymaga zastosowa- 
nia długiego i kłopotliwego leczenia. 

Cóż więc robić, jeśli w talii i w biodrach jest o kilka 
centymetrów za wiele, a chciałoby się wyglądać jak mo- 
delka. 


© Jadać 5-6, ale małych posiłków w ciągu dnia, nic już 
między nimi nie pojadając, no, z wyjątkiem jabłka. 

© Unikać wszystkiego, co słodkie; starać się zacząć pić 
herbatę bez cukru. 

© Zmniejszyć ilość tłuszczu (na przykład nieco cieniej 
smarować kromki chleba masłem), produktów mącz- 
nych, ziemniaków na rzecz mleka, białego sera, wa- 
rzyw. 

© Starać się jadać mięso chude i gotowane, zawsze z 
dużą ilością surówek. 

© Wybierać pieczywo razowe zamiast pszennych bułe- 
czek. 

e Biegać, chodzić, spacerować, nie używać windy, kó- 
niecznie uprawiać jakiś sport, nie przesiadywać (nawet 
w niedzielę) godzinami przed telewizorem. 

e Postarać się znaleźć sobie wśród domowników (bab- 
cię? starszą siostrę?) sojusznika, który poprze nasze 
starania o szczupłą sylwetkę i razem z nami będzie 
czuwał, abyśmy bez uszczerbku dla zdrowia osiągnęli 
prawidłową wagę 

e Przy znacznej nadwadze odchudzić się pod kierun- 
kiem lekarza j 


Mamy wiosnę. Teraz właśnie są warunki, aby odchu- 
dzać się najzdrowiej, bo w ruchu. Po długiej rowerowej 
wycieczce, po biegu dookoła osiedla czy ćwiczeniach 
na ścieżce zdrowia można sobie nawet pozwolić na du- 
że ciastko z kremem. Czy to nie nęcąca nagroda? 


BEATA 


Jako nastolatka porzuciła szkołę oświadczając rodzicom i znajomym. że 
ładną buzią i wdzięcznym uśmiechem potrafi uzyskać więcej niż dypio- 
mem najlepszej uczelni. Licząc na swą urodę, figurę | wdzięk postano- 
wiła podbić świat. | chyba jej się to udało... Samantha — to imię znają 
dziś na całym świecie miłośnicy rocka. 
W wieku 15 lat udało jej się nagrać pierwszą płytę. która jednak prze- 
szła bez echa, tak jak nie zyskał uznania zespół ,„S-effects', z którym 
występowała. Po rzuceniu szkoły dzięki niewątpliwym zaletom ciała oraz 
wrodzonernu tupetowi zdobyła pracę modelki w piśmie zamieszczającym 
zdjęcia uroczych, skąpo ubranych dziewcząt. Wszedłszy w to środowisko 
zbliżyła się do ludzi mających wiele do powiedzenia w świecie rozrywki. 
Poznała wielu piosenkarzy, m.in. muzyków z zespołów Wham, Duran Du- 
ran i Spandau Baliet. Widząc jak są oni uwielbiani przez swoich fanów, 
pozazdrościła im sławy. Zrozumiała, że pracując jako modelka niqdy nie 
osiągnie takich sukcasów. Postanowiła więc zrealizować swoje dziecię 
ce marzenia by zostać piosenkarką. 
Już jej pierwsza piosenka „Touch me” nieoczekiwanie stała się przebo- 
jem. Nieoczekiwanie — dla tych (a jest ich większość), których kariera 
jest wynikiem talentu. pracy i umiejętności. Ałe Samantha Fox wciąż 
więrzy, że to nie praca. iecz uroda decyduje o wszystkim. Ostatnio jed- 
nak ta 22-letnia gwiazdka rocka zaczęła się zajmować skupowaniaem ak- 
cji gieldowych. założyła bar, próbuje swych sił jako projektantka mody. 
Czyżby zauważyła, że uroda może przeminąć? 

WOLETTA, LEWANDOWSKA 
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POCZTA 
»PŁOMYKA« 





Mój własny świat 


Hej, ludzie! Jestem szczęśliwa!!! Mam 14 iat, 
dobrze się uczę i mam 7 kg nadwagi. To nie- 
dużo, ale nawet gdybym miała 20 kg nadwa- 
gi. to nie ryczałabym po nocach, Jak: więk- 
szość nastolatek jestem „zakochaną wariat- 
ką', oczywiście nieszczęśliwie (mój „boy 
snów" jest ode mnie starszy o 10 lat). Czasa- 
mi jest mi smutno i tęsknię za Nim, ale to 
przechodzi. Mam świetnych rodziców. idola, 
który jest dla mnie wszystkim, a także okrop- 
ną siostrę. Miewam różne problemy (nawet 
dużo), ale sobie powtarzam: „od tego się 
świat nie zawali” i zawsze po pewnym cza- 
sie wszystko wraca do normy. interesuje 
mnie muzyka rockowa i polityka, ale lubię 
rozmawiać o wszystkim. 

Hej! Płomykowcy! — co trzeba robić, żeby 
być szczęśliwym? Trzeba wszystko brać Zz 
humorem. Trzeba też zbudować sobie swój 
własny świał. W mom świecie nie ma wojny, 
chamstwa i kłamstwa. Ciągle gra muzyka i 
jest w nim mój idol, ja i mój „boy snów”. 
Ten świat to moja tajemnica. Może to dzie- 
cinne, ale to pomaga! Kiedy tylko chcę, mo- 
gę zamknąć się w moim little world” i myś- 
leć, o czym tylko mam ochotę. I to jest świet- 
ne. Pozdrowienia dla wszystkich fanów Sha- 
kin Stevensa i wszystkich Płomykowców. By- 
wajcie! Szczęśliwa Ola z Wielunia 


Cień smutku i promyk szczęścia 


Kiedy otrzymałam kartkę ze słowami: „Już 
nic do Ciebie nie czuję”. byłam załamana. 
Tego chłopaka bardzo kochałam. Przestałam 
się uczyć. miałam wszystkiego dość. Czułam 
się zupełnie samotna. Ale teraz znów mam 
wspaniałego chłopca, uczę się i czuję, że je- 
stem komuś potrzebna. To on mi dał ten pro- 
myk szczęścia. Dziewczyny, pamiętajcie, za- 
wsze znajdzie się ktoś, kto na Was czeka. 

1za 


Na kopercie swego listu Iza narysowała ta- 
kiego oto stwora: 


R) 


EE 





Czy to właśnie ma być ten ktoś, kto czeka na 
załamane dziewczyny, aby dać im promyk 
szczęścia?.. 
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Mecz czy urodziny? 


Mam chłopca. który pewnego razu wyznał 
mi, że mnie kocha. Ja uciekłam do domu. Na 
drugi dzień dostałam od niego list, w którym 
zaprosił mnie na swoje urodziny. Odmówi- 
tam, ponieważ w tym dniu miałam mecz ko- 
szykówki. On się bardzo obraził i do tej pory 
nie odzywa się do mnie. Czy przez tę drob- 
nostkę mamy przestać się lubić? Co mam ro- 
bić? * Załamana Karolka 
Graj w koszykówkę i nie łam się. Postąpiłaś 
słusznie: przetestowałaś chłopaka i okazało 
się, że z tą jego miłością do Ciebie — to nie- 
prawda. Gdyby Cię kochał, to by się nie 
obrazi, lecz zacząłby Ci kibicować. 


Nie po kolei w głowach 


Gdy czyta się listy nieszczęśliwie zakocha- 
nych. może się wydawać, że dzieciństwa już 
w ogóle nie ma (no, najwyżej do 6 fat). De- 
nerwują mnie te listy, w których dziewczyny 
12-13-letnie piszą o krzywdzie, jaką wyrzą- 
dził im jakiś chłopak. którego one uważają 
za „swojego ukochanego”. Mam 12 lat, nie 
mam żadnego chłopca, a gdy patrzę na moje 
dwie koleżanki z klasy, którym tak bardzo 
śpieszy się do dorosłego życia, to myślę. że 
mają nie po kolei w głowach. 

Renata z Radomskiego 
Podobnego zdania jest Aneta z Kaliskiego, 
która pisze. „„Małołaty, nie myślcie, że jeśli 
ktoś się Wam podoba, to zaraz go KOCHA- 
CIE; przed Wami długie życie, nie śpieszcie 
się..." 


Na wszystko przyjdzie czas 


Chodzę do VIl klasy, mam 14 lat. Ponieważ 
jest to wiek pełen problemów, więc chcę coś 
doradzić moim rówieśniczkom. Otóż ostatnio 
przeczytałam książkę Wandy Kobyłeckiej i 
Andrzeja Jaczewskiego „O dziewczętach dla 
dziewcząt” i radziłabym wszystkim nastolat- 
kom, które mają jakiekolwiek problemy zwią- 
zane z okresem dojrzewania, aby przeczyta- 
ły tę książkę. Zawiera ona wiele porad oraz 
odpowiedzi na często dręczące nas pytania 
(również dotyczące chłopców). Dzięki tej 
książce zrozumiałam, dlaczego od pewnego 
czasu wszystko wydaje mi się jakieś inne, 
zmienione *— bo to ja jestem „inna”. 
Chcę jeszcze napisać parę słów do' dzie- 
wcząt które nie mają chłopców. Ja też nie 
mam chłopca, ale w ogóle się tym nie przej- 
muję. bo wiem, że i na to przyjdzie czas. 
Ania 


No i... przyszedł czas 


Chodziliśmy do tej samej klasy w liceum 
przez dwa (ata, ale nigdy nie było nawet jed- 
nego' spojrzenia. które wskazywałoby na to. 
że coś między nami będzie. A jednak... W 
trzecim roku po prostu zakochaliśmy się w 
sobie. Nieważne, że wiedzą o tym nauczycie- 
le, koleżanki i prawie cała szkoła. To jest 
wspaniałe, że my się po prostu kochamy! 
„Fiołkowa dziewczyna” z Legnicy 

No i przyszedł czas na zakochanie, ale — 
dopiero w trzeciej licealnej. Przychodzi też 
czas na wiersze miłosne. Oto fragment jed- 
nego z nich, nadesłanego przez 16-letnią Do- 
minikę z Wrocławia: 
(...) Ubrana w srebrną suknię z porannych marzeń 

tańczyłam z Tobą na miękkiej murawie. 

Nie byliśmy sami. 

Obok, dotykając nas rękami, | 

piąsały rusałki o malinowych ustach 

i długich jasnych włosach. 


Rusałki moich snów. 

ich długie tuniki z księżycowej poświaty + 
spowijały pierwsze dni 

mej siedemnastej wiosny. 

Nie byłam już sama — obok mnie tańczyłeś TY. 


Czarne myśli 


Nieraz w czarną noc przychodzą mi do głowy 
czarne myśli, i aby się „rozładować”, piszę 
czarne teksty prozą lub wierszem. Oto jeden 
z nich. 4 
„Smutek, łży i wciąż powracająca myśl, że 
jesteś sama na tym wielkim świecie. Samot- 
ność. To, o czym chciałabyś powiedzieć ko- 
muś, a nie masz komu, gnieżdzi się, kręci 
się gdzieś tam w tobie, w środku. Wtedy 
idziesz na długi samotny spacer. Łzy rozpa- 
czy i bezradności płyną czarnym strumie- 
niem. Przed oczami widzisz czarną samotną 
przyszłość. Potem wracasz do domu i uda- 
jesz, żę nic się nie stało. Idziesz do swego 
pokoju, wyciągasz czarny zeszyt, w którym 
zapisujesz dużymi, czarnymi literami jedno 
słowo: SAMOTNOŚĆ..." 

Dorota z Jeleniogórskiego 


Samotność — to temat, który często pojawia 
się w waszych listach. Czasem, jak w tym 
wypadku, przybrany w piękne słowa, prze- 
ważnie jednak brzmi smutną prozą codzien- 
nych smutków. 


Potrzebuję serca 


Moje zmartwienie polega na tym, że potrze- 
buję choć skrawka serca. Moja mama nie ży- 
je, a ja mam starszą siostrę, z którą ciągle 
jestem w niezgodzie. Babcia jest po jej stro- 
nie i mnie nienawidzi, a ona dla babci jest „ 
jak córka. Nieraz się czyta o takich spra- 
wach, ale ja nie znałazłam dla siebie żadnej 
rady. Jak mi nikt nie poradzi, to chyba jedy- 
nym wyjściem będzie pójść do domu dziec- 
ka. Przepłakuję wiele nocy i rozmyślam nad 
tym, dlaczego mama musiała odejść i mnie 
zostawić samą. Nie mogę dać sobie rady z 
nauką. Czytając zadany temat nie rozumiem 
go, choć czytam kilka razy. Moja nauczyciel- 
ka języka polskiego i rosyjskiego zawsze 
wysłucha mnie, poradzi, wytłumaczy, ale z 
innymi przedmiotami nie mogę sobie pora- 
dzić. Koleżanki z klasy naskarżyły do babci i 
musiałam za to cierpieć. Straciłam do 
wszystkich dziewczyn zaufanie i serce. NiKt 
mi nie wierzy, nikt mi nie poradzi. Postano- 
wiłam napisać do Was. Potrzebuję serca 
matki, która by mnie rozumiała i pokochała. 
Trzynastolatka z Olsztyńskiego 


Kochana Trzynastolatko, nie znana nam na- 
wet z imienia! Wiemy, jak bardzo Ci ciężko i 
samotnie po stracie Mamy. Aby nie czuć się 
samotnym wśród ludzi, trzeba samemu szu- 
kać do nich drogi. Dobrze, że do nas'napisa- 
łaś, ale szkoda, że nie podałaś adresu, bo na 
odpowiedż w piśmie musiałaś długo czekać 
Masz życzliwą nauczycielkę — opowiedz jej 
to wszystko, co Cię gnębi. Na pewno znaj- 
dzie dla Ciebie dobre rady, pomoże pogodzić 
się z koleżankami. Chyba mylisz się pisząc, 
że babcia Cię nienawidzi. Może twója siostra 
potrafi się lepiej z nią porozumieć, a Ty za- 
mykasz się w sobie. Otwórz swoje serce, za- 
ufaj ludziom, a wówczas przekonasz się, że 
nie jesteś skazana na samotność. Znajdziesz 
kogoś, kto Ci pomoże w nauce.,Powinna się 
tym zająć starsza siostra, ale wierzymy, że 
znajdzie się też ktoś,w twojej klasie, kto ofia- 
ruje Ci swoją przyjażń i pomoc. 
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1. Anna Adamik, lat 14, jęz. anq., horo- 
skopy, humor. widokówki — ul. Petófie- 
go 8/2, 01-817 Warszawa 

2 Adrianna Anioł, lat 14, jęz. ang. 
książki, siatkówka — ul. E. Plater 2d/8, 
75-348 Koszalin 

3. Julita Augustyniak, lat 15, geografia, 
Indianie, Limąhi — wieś Zofia, 62-610 
Sempolno 

4, Anna Bajan, lat 14, historia, jęz. 
ang., książki — ul. Z. Nałkowskiej 1/12, 
26-546 Kielce 

5. Aleksandra Bańczyk, lat 15, historia, 
jęz. ang., Wielka Brytania — ul. Świer- 
czewskiego 9. 83-330 Żukowo 


6. Dorota Bartosiewicz, lat 13, papete- . 


ria, widokówki, nalepki — ul. Turystycz- 
na 17/21, 44-335 Jastrzębie Zdrój 

7. Daniet Bezeg, lat 13, kosmos, „Papa 
Dance" — Reptowo 108, 73-108 Koby- 
lanka 

8. Boata Białek. lat 15, film, disco, mo- 
da, plakaty — Jatne 13, 05-430 Celesty- 
nów 

9. Eryka Biwajnitie, lat 15, pocztówki, 
plakaty, rock, nalepki — LSRR, 232056 
Wilno, ul. Wierszuliszkin 69-7 

10. Beała Borowy, lat 13, geografia, 
numizmatyka, turystyka — ul. Dzierżyń- 
skiego 12, 38-600 Lesko 

11. Marta Bruszewska, lat 14. plastyka, 
tumy animowane | przyrodnicze — ul. 
Sapieżyńska 7a/13, 00-215 Warszawa 

12. Kamil Bryłka, lat 13, historia, poez- 
ja, ozdobne widelce — 46-333 kogo” 
ce 33 

13. Violetta Chadeja, lat 12, papoteria, 
plakaty, kasety, Madonna — Świeszyno 
4, 77-200 Miastko 

14 Swietłana Charłamowa, lat 15, 
chustki harcerskie, film, serwetki, pio- 
senkarze — USRR, 290021 Lwów 21, ul. 
M. Rybalko 37/4 

15. Stanisław Chim, lat 14, matematy- 
ka, chemia, sport, Europe — Wilkowo 
Nowe 9, 18-114 Brzozowo Stare 

16. Marzena Czarnecka, lat 15, plakaty, 
moda, rock — ul. Słowackiego 151, bl. 
8 m 7, 08-505 Ryki 

17. Renata Dalnowicz, lat 13, pocztów- 
ki, naklejki, nalepki — LSRR, 232017 
Wilno, ul. Taikos 8-10 

18. Dorota Detmer, lat 14, książki, ae- 
robik, disco, plakaty — ul. Koszalińska 
3/9, 78-100 Kołobrzeg 

19. Jadwiga Dmochowska, lat 15. mo- 
da, prospekty, plakaty, siatkówka — al. 
Zwycięstwa 4/335, 42-520 Dąbrowa Gór- 
nicza 

20. Marzena Dwornik, lat 12, filatelisty- 
ka, kaktusy, widokówki — ul. Strzałowa 
5/10, 87-100 Toruń 

21. Andrzej Dziedzic, lat 12. znaczki, 
prospekty-samochody, plakaty  — 
37-552 Młyny 59 

22. Żaneta Dziewiątkowska, lat 14. jęz. 
ang., książki, muzyka — ul. Komandor- 
ska 1/28, 94-116 Łódź 

23. Katarzyna Elis, lat 12, historia. 
znaczki, muzyka — ul. Kombatancka 9, 
08-440 Pilawa 

24. Małgorzata Flis, lat 14, widokówki 
(góry), moda — Besiekierz Rudny 2. 
Biała k.Zgierza, 1 Łódź 














„25. Aneta Frankiewicz, tat 13, plakaty, 


jęz. ang. moda — Pasternik 4, 59-258 
Wierzbowa 

26. Roksana Gajewska. lat 15, książki, 
turystyka, koszykówka. rock — ul. Pau- 
lińska 22/2, 31-065 Kraków 

27. Małgorzata Gauł, lat 14, muzyka, 
sport — Konarzewo-Glinki, 62-060 Stę- 
szew 

28. Krystyna Germanowicz. lat 13, 
pocztówki (zwierzęta), plakaty — LSRA, 
232016, Wilno, ul. Nugaletoju 37 

20. Jadwiga Goleń, lat 12, filatelistyka, 
kalendarzyki, konie — 38-205 Łajsce 52 


30. Krzysztoł Gotowiecki, lat 14, wido- 
kówki, muzyka, sport — 234080, rej. 


Szalczyninkajski, 
Mantwiliszki 

31, Monika Górna, lat 14, książki, akto- 
rzy, pląkaty — Strobice A 48-310 Zło- 
togłowice 

32. Andrzej Grabowski, lat 13, film, 
przyroda, sport — Os. 40-lecia PRI. 
15/7, 84-312 Cewice 

33. Marek Jakubiak, lat 13, szachy, 
walki Wschodu, Bruce Lee — Litewniki 
Nowe, 08-221 Hołowczyce 

34 Alina Jaszczyk, lat 13, widokówki, 
rock — ul. Leśna 9, 97-170 Ujazd 

35. Agnieszka Jaworska, lat 14, geolo- 
gia, książki, historia starożytna — ul. 
Kaliningradzka 62/73, 10-437 Olsztyn 

36. Anna Jeziorska, lat 14, medycyna. 
książki, pocztówki — ul. Płocka 20, 
09-200 Sierpc 

37. Katarzyna Kalachurka, lat 13. wido- 
kówki, humor — 86-341 Świecie n. Osą 
38. Robert Kielar, lat 12, matematyka. 
karate, książki przygodowe — 82-212 
Myszewo 

39. Ewa Kieliszyn, lat 12, jęz. ang., mu- 
zyka, Modern Talking — ul. Korczaka 
24/12, 10-086 Olsztyn 

40. Katarzyna Kocot. lat 13, znaczki. 
widokówki, sport — ul. Bolesława 
Śmiałego 41/14, 70-351 Szczecin 

41. Bożena Kołodziejczyk, lat 14, książ- 
Ki, zagadki, piosenki, humor — Ulaski, 
07-213 Gródek Rządowy  * 

42. Robert Konat, lat 15, chemia, jubi- 
lerstwo, katalogi — ul. Warszawska 
30/6, 81-309 Gdynia 3 

43. Agnieszka Kowalczyk. lat 12. wido- 
kówki, gitara, sport — ul. Owsiana 23, 
63-400 Ostrów Wikp.  - 

44. Ewelina Kruk, lat 14, kwiaty, plała- 
ły. A-HA, ul. Wolności 17/26, 73-200 
Choszczno 

45. Tania Krupienina, lat 15, jęz. ros., 
widokówki, nalepki — LSAR, Wilno, ul. 
Darbininku 16/43 

46 Renata Lachowicz, lat 15, zwierzę- 
ta, piosenkarze, dowcipy — Wola Chy- 
nowska 15a, 05-650 Chynów 

47. Urszula Lazar, lat 13, wideo, gry 
komputerowe, taniec — ul. Hodowców 
85, 43-243 Wisła Wielka 

48 Edyta Lipińska, lat 13, znaczki, pa: 
peterie, plakaty — ul. Lipiańska 15. 
74-200 Pyrzyce 

49. Marta Lizak, lat 13, piosenkarze, bio- 
logia. widokówki — 22-622 Perespa 8 

50. Dorota Łaska. lat 12, malarstwo. 
znaczki, przepisy kulinarne — Targo- 
nie-Krytuły, 18-314 Zawady 

51. Łiła Łukaszewicz, lat 13, pocztówki, 
nalepki, plakaty — LSRR, 232056 Wilno, 
ul. Wirszuliszkiu 65 m. 36 

52. Mariola Maćkiewicz, lat 15, konia, 
zespoły piosenkarskie —  Kosiory, 
87-515 Rogowo 

53. Renata Malinowska, lat 14, znaczki, 
pocztówki. taniec, piosenkarze — Rub- 
cowo, 16-307 Mikaszówka 

54. Ewa Marcinkowska, lat 14, muzyka. 
taniec, widokówki — 86-232 Regnów 84 
55. Łukasz Michaiik, lat 15, krajoznaw- 
stwo, turystyka, filatelistyka — ul. Cze- 
ska 2/21, 85-167 Bydgoszcz 

56. Joanna Micnas. lat 13, biologia. 
geografia. plakaty — Os. Rusa 35/2. 
61-245 Poznań 

57. Jacek Migdalski, lat 14, znaczki, 
plakaty piosenkarzy — Wola Palczew- 
ska, 05-663 Palczew 3 

58. Dorota Milanowska: lat 15. poezja. 
harcerstwo. dedykacje — ul. Polna 4, 
32-310 Klucze 

59. Dorota Myszkowska, lat 15, harcer- 
stwo. humor. disco, dżudo — ul. Żeła- 
zowej Woli 8/32, 20-853 Lublin 

60. Ilona Nowak, lat 14, znaczki, poćz- 
tówki, plakaty — ul. Staszica 16/46, 
62-035 Kórnik 

61. Ola Nyka, lat 15. książki, Pet Shop 
Boys. Madonna — ul. „Piaski 8/69, 
87-300 Brodnica 


pła Ejszyszki, wioś 





62. Renata Opara. lat 15, kung-fu, dżu- 
do, disco, humor — ul. Gwiaździsta 
12/116, 66-408 Gorzów Wikp. 

63. Andrzej Pachorek, lat 13, jęz. ros., 
moda. muzyka — 36-004 Łąka 60 

64. Agnieszką Pałka, lat 14, totografika, 
pływanie, humor — ul. Komandorska 
30/7, 53-343 Wrocław 

65. Anita Pardo, lat 13, jęz. niem.. pio- 
senki, disco — Krzyże 5, 12-215 Karwica 





66. Aneta Pawlak, lat 14, historia, 
książki, taniec — ul. J. Malejki 
62-510 Konin 


67. Marcin Perkowski, lat 13, tilm, hu- 
mor, sport, muzyka — ul. Czerwonych 
Kosynierów 63a, 84-230 Rumia 

68. Agnieszka Pietryja, lat 13, geogra- 
fia, taniec. moda — ul. Hodowców 8, 
43-243 Wisła Wielka 

69. /wona Pietrzak, lat 12, książki, wi- 
dokówki, laleczki — ul. Zglenickiego 
42/15, bl. E, 09-403 Płock 

70. Maciej Piotrowski, lat 13, samocho- 
dy wyścigowa. wynalazki techn., tenis 
— uł. Armii Lud. 8/4, 82-300 Elbiąg 

71. Anna Płomińska, lat 13, fizyka, jęz. 
ros. piosenkarze — Os. XXX-leci 
14/4/8, 57-402 Nowa Ruda 

72. Izabela. Pomaska, lat 13, filatelisty- 
ka, tarcze szk., J.$. Bach — 14-522 Za- 
gaje 

73. Bogusława Potoniec, lat 14, książki, 
filatelistyka, przepisy kulin. — ul, Wys- 
piańskiego 5/10, 44-100 Gliwice 

74. Anna Przychodzka, lat 12, widoków- 
ki, znaczki, nalepki — LSRAR, rej. wileń- 
ski, Niemenczyn, ul. Kołukio 6/18 

75. irena Rajcheł, lat 14, książki, konie 
— Średnia Wieś 153, 38-604 Hoczew 

76. Agnieszka Raszkowska, lat 13. 
pocztówki, maskotki, piosenki — Zawa- 
dy-Marylki, 18-314 Zawady 

77. Agnieszka Rola, lat 13, totografika, 
harcerstwo, filatelistyka — Dąbrówka, 
14-512 Bażyny 

78. Agnieszka Rzepnicka, lat 14, taniec, 
rock, wróżby — wieś Netta I, 16-320 
Bargłów 

79. Iwona Sabat. lat 12, znadzki, hu- 
mor. pocztówki — 27-651 Skotniki 13 
80. łzabela Sądowska, lat 12, zoologia, 
fotografika, znaczki — ul. Toruńska 





95/23%0, 87-800 Włocławek z 


81. Joanna Skowrońska. lat 12, książki, 
samochody, pocztówki — ul. Rokos- 
sowskiego 74/71, 80-395 Gdańsk 

82. Urszula Skrocka, lat 13, komputer 
Atari, komiksy, Pet Shop Boys — Ku- 
kinka 7, 78-111 Ustronie Morskie 

83. Agnieszka Sulecka, lat 13, harcer- 
stwo, książki, widokówki — ul. 22 Lip- 
ca, Rzecko, 73-222 Suliszewo 

84. Aneta Suwała. lat 13, jęz. pol.. 
książki, pocztówki. moda — ul. Zieleń- 
cza 6, 96-500 Sochaczew 

85. Alina Syrojć, lat 13, zespoły tokiory- 
styczne, widokówki — LSRA. 232022 
«Wilno, ul. K. Marksa 35-97 

86. Mariusz Szwankowski, lat 14, histo- 
ra, biologia, geografia, kosmos — ul. 
Okrężna 31, 86-100 Świecie n. Wisłą 

87. Ewa Święcich, lat 15, książki, gry. 
humor, sport — ul. Gwiaździsta 7/14, 
66-408 Gorzów Wlkp. 

88. Małgorzata Tofilska. lat 14. mate- 
mmatyka, muzyka. Paganini — Os. Kon- 
stytucji 3 Maja 25t/58, 67-100 Nowa Sól 

89. Renata Trojanowska. lat 13, plaka- 
ty. sport, disco — ul. Białoruska 6/83, 
30-683 Kraków 

90. Beata Werkowska. lat 14, prospekty 
(samochody, motory) — ul. Broniew- 
skiego 87/177, 01-876 Warszawa 

91. Elżbieta Werner. lat 15, historia sta- 
rażytnej Grecji i Rzymu, pocztówki, dis- 
co — uł. Suwalska 18, 11-510 Wydminy 

92 Aneta Wiełgosz, lat 14, widokówki, 
plakaty — Bucze 27, 67-220 Grębocice 

83. Joanna Wojdał, lat 15, zagadki, 
wróżby, humor. psy — ul. Nowotki 
19/30. 56-120 Brzeg Dolny 


94. Monika Wojdanowska, lat 13, biolo- 
gia, geografia: kalendarzyki — ul. Pow- 
stańców Warszawy 14/5, 65-001 Zielona 
Góra 

95. Katarzyna Wolna, lat 13, biologia, 
literatura, harcerstwo — Ligota 3a, 
46-333 Sternalice 

96. Janusz Występski, lat 15, tilm, dls- 
co, Sandra, A-HA — Os. K. Wielkiego 
8/6, 62-200 Gniezno 

97. Urszula Zajkowska, lat 14, astrono- 
mia, książki, kung-fu — Galwiecie 14/2, 
19-500 Gołdap ę 

98. Iwona Zastróżna, lat 13. turystyka. 
moda, muzyka, sport — ul. Kraljerska 
4/37, 65-636 Zielona Góra 

99. Magdalena Zawadzka, lat 14, książ- 
ki, konie, motocykle — ul. Wojciecha 
190/13, 57-300 Kłodzko 

100. Halina Żukowska, lat 15, widoków: 
ki, muzyka, nalepki — LSRR, 232020 
Wilno, ul. Pawilnius 40-2 





WARUNKI PRENUMERATY 
kwartalnie 330 zi 


półrocznie 660 zł 
rocznie 1320 zł 


© Dla pronumerat indywidualnych: 

— Osoby zamieszkałe na wsi i w miej- 
scowościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW  „Prasa-Książka-Ruch”. opłacają 
prenumeratę w urzędach BOROWY I 
u dorączycieli. 

-—- Osoby zamieszkałe w „miastach. w 
ktorych znajdują się Oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", opłacają pronu- 
meratę wyłącznie w urzędach poczto- 
wych  nadawczo-odbiorczych  właści- 
wych dla miejsca zamieszkania prenu- 
meratora, wpłaty dokonują na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Auch" używając „bian- 
kiotu wpłat 


© Dia Instytucji i zakładów pracy: 
Instytucje | zakłady pracy w gs 
w których znajdują się oddziały RSI 
Prasa-Książka-Ruch ", opłacają prenu- 
meratę w tych oddziałach. 
Instytucje i zakłady pfacy w miejsco- 
wościach, gdzie nie ma oddziałów RSW 
„fPrasa-Książka-Ruch' i na terenach 
wiejskich, opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli. 


© Prenumeratę ze zleceniem wysył- 








ki za granicę przyjmuje RSW „Pra: , 


sa-Książka-Ruch", Centrala  Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw ul. Towa- 
rowa 28, 00-958 Warszawa, konto 
NBP XV Oddział w Warszawie Nr 
1153-201045-1390-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę jest droż- 
sza od prenumeraty krajowej o 50% 
dla zleceniodawców indywidualnych | o 
100% dla zlecających instytucji i zakła- 
dów pracy. 


Termin przyjmowania prenumeraty: na 
IM kwartał i Il półrocze — do 25 maja. 
na IV kwartał — do 30 sierpnia 


Dwutygodnik dla młodzieży 
25 kwietnia 1988 


Skład i druk wykonały 
Zakłady Graficzne 

„Dom Słowa Polskiego” 

w Warszawie 14 
Zam. 1134/GD 1-9 

Naklad 300300 egz 


ADRES REDAKCJI 

00-950 Warszawa - 

ul. Spasowskiógo 4 

skryt. poczt. 380 . 
TELEFONY 

26-24-31 w. 82 lub 80 
26-26-31 (redaktor naczelny) 


INDEKS 36876 


+23 








Przypominamy: 


"TURNIEJ 


TRWA 


Patrz gtr. 14 





w XVI wieku płałaerstwa osiągnęło szczyty doskonałości. Zbroje 
okrywające całą postać rycerza stały się prawdziwymi dziełami 
sztuki. Można powiedzieć: rzeźbami poruszanymi przez znajdujące- 
go się wewnątrz rycerza. 

Pięknym przykładem płatnerskiego kunsztu jest zbroja, którą wyko- 
nał w 1591 r augsburski płatnerz Anton Peflenhauser. Blachy, z 
których ją wykonano, zostały ozdobione błękitnym szmelcowaniem 
(barwieniem w ogniu), trawieniem oraz zloceniem wytrawionego or- 
namentu roślinnego. Ponieważ zbroi tej miano użyć podczas turnie- 
ju pieszego. okrywa ona tylko górną część ciała. Mimo to, waży po- 
nad 20 kg. Identycznych zbroi wykonano dwanaście na uroczysty 
turniej w Dreźnie, który się jednak nie odbył z powodu śmierci 
ówczesnego władcy Saksonii. 

Do dnia dzisiejszego zachowało się niewiele tak pięknych zbroi. 
Przedstawiona na zdjęciu znajduje się w zbiorach Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie. 





Tekst: Witold Glębowicz 
Fot. Mirosław Ciunowicz 





